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W . BARANOWSKI.

V  O SDOtPtU M YŚ LI P h K S T W O W E J .
Uprawiałby strusią politykę, ktoby 

udawał, że :iie wic, iiż rdzeń zarówno 
myśli, jak i pracy twórczej w  Polsce 
dzisiejszej stanowią legion ści. Mówi 
Się o „rządzie pułkowników*1, ale to 
jest złośliwe i nieszczere zwężani® sy­
tuacji. Bądźmy w yraźni: ów „rząd pul- 
Lowników** nipy to — jest poprosili 
rządem żołnierzy, dawnych żołnierzy 
legionowych, którzy w  rozumnym i 
pełnym  wiary głębokiej posłuchu reali­
zują w  szczegółach zasadnicze w ska­
zania swego W udza. będącego zresztą 
Wodzem ca itgo  NaroJu.

Nie chcemy powtarzać rzeczy zna­
nych, tego, o cziern mówiło ,się już wiele 
razy. Marszałek Piłsudski oparł nie­
wątpliwie sw ą  pracę strukturalną prze- 
dewszyistkiem na ludziach, CO' przeszli 
szkolę wojskowości. Mial do tego 
wszelkie podstawy, byt do tego zmu­
szony. Wojsko, przez Niego'stworzone, 
przez Niego wychowane, było buw ieui 
jedyną prawie rezerw ą zdrów ycli dusz, 
nie przesiąkniętych rozkładowymi pier 
wiastkami niszczycielskiego parlyjui- 
c tw i .  Całe społeczeństwo, obciąż.o- 
ne Bóg wie ilu naleciałościami złych 
czasów } złych w pływ ów , naprędce u- 
leczyć było niepodobieństw em. Ten 
proces odbyw a się w naszych oczach 
dopiero, niekiedy idąc zresztą  b a r ­
dzo opornie. T rzeba było narazić pod­
staw ą wszelł ej p rzebudow y uczynić 
jedyny element pew ny i absolutu,ie nie­
zawodny. Tym  elementem była, liczna 
na- szczęście, świaduma i uspołeczniona 
część wojskowych, wy prowadza ;ąca 
się z Legionów.

I po dziś dzień ten zwa-r-ty blok jas­
nych myślowości i naogól szlache­
tnych, mocnych charak te rów  pozostał 
ośrodkiem wszystkiego, co się w  P ań ­
stwie dzieje, eo się w  niiem dokonywa, 
co się w  niem przeobraża i nadaje mu 
treść nową. Dookoła owego ogniska 
dziew w cgo ' wysiłku p o w ita ły  i zgru­
powały się szerokie kola nie żadnych 
„neofitów*', ale obywateli, duchowość i 
mentalność których w  ideologji Józefa 
P iłsudskiego znalazła podświadomie 
niekiedy zdawna oczekiw ane praw ay  
narodowej objawienie i uwierzyła ca- 
’em sercem w  tę prawdę.
* Tego rodzaju uczciwy } naturalny 

p rzy ros t  sil umysłowych i moralnych 
stanowo dzis tę wielką peryferię Obo­
zu Marszalka, k tó ia  z dnia na dzień 
rośnie. Sam środek jej,-.' jej mózg, jej 
niewyczerpana w  swej czynności 
sprężyna — to po.daw nem u ow a grupa 
ioinierska, co wzięła nietylko chrzest 
k rw i na polach walk za Niepodległość 
J e  co skrystalizowała  w  sobie w spo­
sób najbardziej czy s ty  całą ldeję wiel­
kiego czynu najsamprzód w y z w o l e ­
n i a ,  a potem o d r o d z e n i a  Ojczy­
zny.

Ludzie, k tórzy mienią się być „pit- 
sudczykami‘j  z dumą przyznając się do 
tego zaw olania — co  cio pierworodz- 
twa duchowego i politycznego jedno­
cześnie ' owych bojowników zasłużo­
nych i zawsze gotowych do walk* — 
nie mają najmniejszej wątpliwości. Ich 
p rym at uznajemy bez żadnego narztico 
uegu nam przymusu — wszyscy... W

nich bowiem widzimy personifikację 
niewątpliwą nietylko cnót żołnierskich, 
ale obywatelskich jednocześnie, w nich 
widzimy e l i t ę '  w o l i  i maksymalną 
sprawność w e  wszelkich poczyna­
nia J i ,  której dowiedli tyle razy i w 
nich w idzim y zawsze niewyczerpany 
zaczyn wszelkiego tworzenia, do któ­
rego mają tak niezbędny hart ducha 1 
odwagę myśli. Bowiem Marszałek nie 
dal Polsce ani jednego żo ldika, dał jej 
natomiast tysiące rycerzy.

Z tych oto względów każdy 
zjazd legionowy i wymieniane na nim 
myśli, dla nas wszystkich, jednem ko­
chaniem i jedną w yznaw aną  przez nas 
praw dą —  złączonych, są momentem 
głębokiej czujności, starającej się wni­
knąć w pada jące 'tam  slow a. rozkazy 
i hasła. Przysłuchujem y im się bez 
bałwochwalstwu o c z y w iśc i ,  ale jakże, 
ufnie, z jakiem pragnieniem dojrzenia 
w Bieli jak najwięcej, / ' j a k ą ż  radością, 
ile ta z y  — a zdarza się to prawji-e za­
wsze — idą na s p o tk a n i  naszym w ła ­
snym konsolidującym sią. pojęciom, na­
w et przeczuciom... Bowiem każdy 
ziazd legjonowy to ntótylko zlot mocar 
nych oskrzydlonych duchów, to także 
wielka i poważna narada, szukająca 
sprawdzianu dla narastających zjawisk 
bieżącego życia i zagadnień, od roz­
wiązania których uchylić się niesposób. 
Każdy zjazd legionowy — to kuźnia,

skąd wychodzą ciężkim młotem zw ar- 
tej decyzji w ykute  wskazania, według 
których dalej iść ma ogromna praca. ’

Każdy Zjazd legjonowy, to pewien 
nowy etap, to nieraz punkt zwrotny...

Taki charakter nuał w calem tego 
słowa znaczeniu zjazd kilkuset delega­
tów Związku Legionistów, jaki się od­
był parę dni temu yv3tohcy. Był on 
wielką wspaniałą tnanifetfiacją uzgodnio 
riycli dążeń i wyobrażeń chlego zastę­
pu tych zmobilizowanych zav sze mo­
ralnie obrońców Rzpiitej. stanowiącycli 
iei bezustanne i niezawodne pogotowie. 
W  tego rodzaju środowisku hiówi się 
krótko, a rrwśli \vy //ż» ie . Tan I ż  było 
i na ostatnim zjeździe warszawskim. 
Szczegóły jego znane są a ż ogólnie. 
Chcemy podkreślić z nich to. co noi- 
ważnie.oze. Chcemy zwrócić myśl 
wszystkich ku owej deklaracji znamien 
nei pułkownika Sławka, w  której raz 
jeszcze odrzuć1! „zarow no dyktaturę, 
jak i t e r o r ,  jako metody rządzenia. A 
więc oddziaływaniem na mnycli tik- 

i s lrudzlncm. wpływem. pracą, przykla- 
j dem — nic gw ałtem  budowane ma być 

i rekonstruowane Państwo, ów przed­
miot naszej miłości najwyższej. Ataki 
w ew nętrzne  szaleńców na nte odparte 
będą zawsze, ale w iązać rąk spoleczeń 
s tw a nikt nie chce. Sumiennej myśli 
jego i zdrowej rozwadze pozostawiona 
musi być możność działania. Od szko­
dników tylko uchronić ją należy, by

Dziś pienarne posiedzenie Sejniii.
(Telefonem od naszego „ korespondenta.)

W arszawa, 5 grudnia. (Sch.) W e 
w torek  6 bm. o godz. 4 ipupcłudnht od 
będzie się plenarne posiedzenie Sejmu.

iPorząde.k dzienny zawiera., jat; już 
donosiliśmy, p ierwsze czytania szere­
gu Projektów ustaw  'ratyfikacyjnych, 
p ierw sze  czytanie projektu u s taw y  o 
poborze rekruta na 1933 r„ o raz  n a ­
głość wniosku Stronnictwa Ludowego 
w  spraw ie  aresztowań w  okresie tzwr. 
strajku rolnego.

Jak widać z powyższego, w torkow e 
Posiedzenie zapowiada się krótko. 
Przebieg jego nie wzbudzi praw dopo­
dobnie większego zainteresowania, na 
leży bowiem przypuszczać, że dysku­
sja nad nagłością wniosku,' ograniczo­
na regulaminowo do  20 minut, nie w y  
w oła  emocji na sali sejmowej, inne zaś 
sp raw y  znajdujące sie na porządku 
dziennym będą bezpośrednio p rzekaza- 
zane do odpowiednich komsiyj.

Kongres Stani w Zj. rozpoczął obrady
Nowe proijozi tje Hoovere w sprawie długów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5  grudnia. (Cj ) Kongres 
Stanów Zjcdnoczojiych rozpoczął w po 
niedzialok obrady. P rezyden t Hoover 
s ta ra  się opracow ać propozycje w  
sprawie długów, które  by łyby  możliwe 
do przyjęcia przez Izbę reprezentan­
tów i -S en a t

wać, aby Anglia zapłaciła swa ratę, 
lecz w akceptach. -

Nastrój w kołach parlamentarnych 
w  W aszyngtonie jest nieprzejednany.

W arszawa. 5 grudnia (G) Z W aszyng 
tonu donoszą: Na poniedziałków'. ___  .. . iii po-

„  ------  siedzeniu Kungresu odbyć się nur gło-
„New York H erald11 d onosi, że Iduo- |  sowanie  w sprawie zniesienia prohrbi7,. , w -- — —-------I-------

ver  i minister Mills obradowali przez 
cała  noc nad sposobami (Wyjścia z s y ­
tuacji.’ W ystosow ano telegraficznie no­
w e propozycje do1 Anglji za pośredtr-  
otwem am basady  w  Londynie. Podo­
b n o /  .rgarł'  Stanów ?X-ma zapropono-

cji. Dla zniesien'a art. 18 konstytucji a- 
rnerykańskicj, przewidującego w prow a  
dzenie prohibicji, potrzebna jest wię­
kszość dwóch trzecich głosów. P rz y ­
puszczają, że  .większości takiej/nie bę­
dzie można uz> s k a ć . ,.

w y ra s ta l i  w wyż, nie marniała w za­
ułkach burzycielskich zakusów. Pułko­
wnik S ławek przekreślił ostatecznie 
kłamliwą legendę, przypisującą pilsud- 
czykom chęć zniszczenia obywatelskiej 
wolności. Bowiem oni chcą zniszczyć 
tylko wolność działania na szkodę 
wszystkich i ta wolność, najstarsza 
„wolność1- polska musi być zlikwidowa 
na bezwzględnie. To .rozumie się chy­
ba .->amo przv-z się. O to postarają s,ę 
nu  i legioniści i ci. co ida zgodnym, 
iniarow ym krokiem razem z nimi...

Temu to szerszemu zastępowi poży­
tecznych działaczów Obozu poświęcił 
p. Prezes s ta w e k  szczególnie ważkie 
słowa, zadając kłam wszystkiemu, co 
sio-mówi o a k l j ś  tam „czwartej b ry ­
gadzie". Nie obrażać, nie dyskwalifi­
kować należy chcących wiernie współ­
pracować. ale element ten rozumnie 
w ykorzystać — oto -op nakazuje po­
żytek Narodu, którego duszę trza głę­
boka przeorać. I to iembardziej, że ży ­
cie komplikuje się i domaga siewu no­
wych idei, piwcdewszystkiem w zaKrc- 
sie ekonomiczno-gospodarczym. W  tej 
dziedzinie legioniści i z m m i ' w szyscy  
p iL u d c /y cy  stoją w obliczu potężnych 
procesów, z którymi się uporać muszą. 
Na. .mię nu k ryzys  gospodarczy- 1 oto 
zajmują wobec niego stanowisko zu­
pełnie nied\\ uznaczne: c i ę ż a r y  k r y  
z y s u m u s z a  b y ć  r o z 1 o l o  ń'e 
r o  w n o m i e r n i e nu wszystkie  w a r ­
s tw y  społeczne. P aństw o  nie da w y ­
zyskiwać ekonomicznie słabszych!... 
Taki jest sens uclnj ał ekonomiczno- 
rnoralnych Związku Legjonistów. I rzfez 
to olbrzymiej doniosłości. W  w yłoże­
niu bardziej obszernem ma hasło to  o- 
znaczać podjęcie jednej jeszcze walki 
o Jutro Państw a. Tym  razem ma to 
być walka z chcącymi ie eksploatować, 
żerującymi na nędzy i pracy. O iluż jest 
dziś gotowych najzupełniej do tej nieod 
zownei kampanii ...w imię interesu i w 
imię emancypacji Pracy..- T o  też po­
zdrowienia ludziom p racy  izucone 
przez Zjazd w polską przestrzeń, po­
witane' będą ws/ędzie  z otuchą i na­
dzieją, lto legjoniśei nie przegrywają 
walk zaczętych, nie rzucając się w nie 
nigdy' naoślep. Wydziedziczeni znajdą 
w  mcii więc pewnych obrońców.

Ta perspektywa, tak mocno w w y ­
powiedzeniach się Zjazdu warszawskie  
go wytknięta, pokryw a się z Obozu ca 
łego prostą i szeroka drogą. Jest to ów 
szlak sprawiedliwości społecznej, o 
sprzeniew ierzeniu się któremu' rtie mo­
że być m o w y . Bo przecie na iimt za­
kwitła  też ide.ia naszej-politycznej wol­
ności, której rzadko sprzyjali bogacze, 
ofiarowywali jej natomiast życie swe 
•bez zastrzeżeń — pracujący w pocie 
czota. Sojusz więc międz-y Ideją Nie­
podległości naszej a masą w trudzie 
żyiącą jest i będzie- -zaw(śze trwały.

Gdyby ten ' jeden tylko wmiosek w y ­
ciągnąć było  można £  narad w arszaw ­
skich — w ysta rczy łoby  to iuż-w zupeł­
ności, by je uznać za wydarzenie  wiel­
kiej wagi. za uderzenie ostatniego kwa- 

5 dransa przez 12-ą ..w. ośrodku t samym 
\ ‘ mvśT państw owei.
i i rf-O-T* ** t
*
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Te za  aśemlecfca odrzucona 3 , nilu. mianowani?
p rze z Kom itet Rady Ligi.

Genewa, 5 grudnia. Na porządku 
dziennym dzisiejszych obrad Rady Ll- 
g| figurowała sprawa stosowania re­
formy rolfiąj w Polsce. Rada sk ’ero- 
wala spraw'ę do komitetu, złożonego 
z reprezentanta Japonji iako sp raw o ­
zdawcy spraw  mniejszościowych, oraz  
delegatów Wielkiej Brytanji i Wioch. 
Komitet opracował raport, k tóry  dziś 
nraf b yć  przez Rade dyskutowany. 
I‘r eść raportu została  uprzednio zako- 
munikowuna delegacjom polskiej i nie- 
nieckiej.

Delegacja niemiecka zdecydowanie  
raport odrzuciła. Delugacja ta domaga 
s:e' rozpatrzenia indywidualnego po­
szczególnych w ypadków  stosowania 
reformy rolnej w  Polsce. Niemożliwa 
teza delegacji niemieckiej została z d e  
-ydowanie odrzucona przez Komitet 

■* kłady.
Poniew aż minister spraw  zagr. Neu- 

rath  przyjechał do- G enew y o godz. 17 
i nie mógł wziąć udziału w posiedze-

Zagadnienie kartelizacji 
w  Polsce.

Świeżo ukazała się w druku obszer­
na praca p Rogera. Bubtagli p. t. „Za­

gadnienie  karteiizac.ii w  Polsce11, na­
kładem Izby Przemysłowo-Handlowej 
w  W arszaw ie. P . Battaglia omawia w 
książce tej zagadnienie dumpingu i kar 
teli, kw estję  cen kai celowych oraz rak 
w ażną  dla nas sp raw ę możliwości 
zwiększenia zbytu w ew nętrznego przy  
pormocy ich zniżki. W odniesieniu do 
ostatniego zagadnienia p. Battaglia 
p rzeprow adza szczegółowo analizę P.o 
Iityki kredytowej, obniżenia kosztów  
produkcji i wym iany, rozwoju ren to w ­
ności eksportu i ograniczenia zbędne­
go importu. Pozatem  omawia jeszcze 
kw cstję używania krajowycli surow­
ców i półfabrykatów  oraz środkow P o ­
mocniczych. zamiast zagranicznych, 
wreszcie sprawę porozumień między- 
branżowych, kwestję uszlachetnienia 
produkcji, sp raw ę propagandy zbytu 
y« ewnętrznego itp. Niezmiernie cenna i 
aktualna praca p. Battagli jest dopiero 
częścią wydaw nic tw a. Następne czę­
ści u k a łą  się prawdopodobnie nieba­
wem.

Cnraz mniejsza frekwencja 
p rzy wyborach w  Niemczech.

Berlin, 5 grudnia. W  niedzielę od­
by ły  się w  Turyngii w y b o ry  sam orzą­
dow e przy  znacznie zmniejszonej irek 
wencji, w  porównaniu z g łosowanu m 
do  Reichstagu. W ybory  posiadają du ­
że znaczenie ze względu na ustosun­
kowanie sic partji narodowo-socjali- 
styeznej wobec rządu Schleichera. W y  

iniki w yborów  znane będ.a za kilka dni. 
Na podstawie obserwacji stwierdzić 
m o żn a  rozbicie się większości lewico­
wej w szeregu okręgów.- Social-demo- 
kraci utrzymali swói stan Posiadania,’ 
■zaś kom uniśc i. odnieśli pewien sukces. 
Przebieg w y b o ró w  byl na ogół spo­
kojny. (PAT)

N o w y m ate^ał w ybuchow y.
Paryż, 5 grudnia. W ojskow a fabryka 

prochu w Hiszpanji przystąpiła wczo­
raj do  w ypróbow ania  wynalazku no­
wego materiału wybuchowego, zdulne- 
go do przebycia s trefy  o niskiem ciśnie 
niu, bez u tra ty  siły wybuchowej. Do­
świadczenia d a ły  w ynik  pozytyw ny.

W  ten spusób trudności, wynikające 
przy. ostrzeliwaniu samolotów, znajdu­
jących się na dużych wysokościach, 
byłyby pokonane.

Wynalazcą nowego, materiału w y ­
buchowego jest ołttk. artylerji, Mareno

niu, delegacja niemiecka prosiła sekre­
tariat Ligi o odroczenie sp raw y  do je­
dnego z następnych posiedzeń Rady. 
Zgodnie z tern, delegat japoński żapro- 
ponowal odroczenie, co zostało za­
aprobowane. . (PAT)

Sytuacja na w yższych 
uczeln.ach w  W arszaw ie.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa. 5 grudnia. (Sch.) Dziś 

wieczorem odbyw a j3ię narada rekto­
rów w yższych  uczelni w  W arszawie. 
Na naradzie tej zapaść ma decyzja co 
do sytuacji na w yższych uczelniach i 
ewentualnego wznowienia w ykładów .

członkiem Kr&fi.Tow. Historycznego w Londyn.e
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 grudnia. (Sch.) Dowia­
dujemy się. że b. Minister sp raw  za­
granicznych p. Zaleski zaproszony zo­
stał przez dyrekcję Królewskiego T o ­
w arzystw a  Historycznego w  Londynie 
na członka zwyczajnego tej instytucji, 
która jest jedną -z najstarszych insty­
tucjo naukowych w Anglii i Europie.

Zostafa ona założona w  r. 1660 przez 
40 czołowych mężów nauki angielskiej 
i uz j  skała specjalne przywileje od 
króla Karola II. Pozostaje ona pod pro 
tektoratem króla angielskiego.

Członkami jej są wybitni uczeni an­
gielscy, codzoziemcy zaś tytko w  w y ­
jątkowych w ypadkacn  wjntóżnani są 
zaszczytem przyjęcia do togo T ow a- 

I rzysiw a. P r z y  zapraszaniu cuidzoziąm

Najważ.ilejsre postulaty rolnictwa.
Delegacja grupy ludowej 33W R u p. Premjera.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 5 grudnia. (Sch.) W  u- 

bicglym tygodniu P. Prernjer P ry s to r  
przyjął delegacje grupy ludowej B. B. 
W. R. w  osobach posła Kielaka. Gwi­
żdżą. Długosza. Chyli i Brzeskiego 
Delegacja poruszyła szereg spraw ak­
tualnych, dotyczącj^ch sytuacji na wsi, 
a w  szczególności konieczności obniżę 
nią cen  a r tyku łów  przemysłu skarteli 
zowanego i przedstawiła wypadki nie 
praw idłow ego w ym iaru  podatku do­
chodowego w lotnictwie.

P. Prernjer P ry s to r  oświadczył de­
legacji. żc całkowicie docenia wielkie 
znaczenie poruszony cli spraw, poclkre 
ślaiąc, żc dowodem tego może być 
fakt, że sp ia w y  to sa obecnie przed­
miotem szczegółowych prac w  fonie 
Rządu. W  sprawie nieprawidłowego 
w ym iaru  podatku dochodowego w  rot 
uictwie P. Pśemjer skleiował delega­
cję do p. Ministra Skarbu.

3* ow a głodów ka £arctift[ego.
Londyn, 5 grudnia. Dzienniki dono­

szą o nowej głodówce, podjętej w czo­
raj przez Gandbiego, tym razem na 
znak protestu przeciwko złemu trakio  
waniu w  więzieniu przyjaciela jego, 
prof. Pa tw ardhana .

W  ciągu p ierw szych 24 godzin Gan- 
dhi stracił 6 funtów wagi i osłabł tak

! dalece, że musiał post swój przerwać. 
| w ypija jąc  dziś szklankę soku pomarań 

czowego. Pa tw ardhan  również prowa 
dzi głodówkę od dnia 17 listopada i 
jest podobno bliski śmierci.

GanJiii zamierza post *wój rozpo­
częć ponownie w  środę, (P A T )

Cicikar, 5 grudnia. Armja chińska 
cofa się na zachód, zbliżając się do 
Kliailaru. W  armji panuje demoraliza­
cja i nieporządek. Na czele tej armji 
stoi gen. Su.pingwen, k tó ry  odmówił 
rokowań w , spraw ie  wydania 250 c y ­
wilnych zakładników, zatrzymanych

| przez wojska chińskie po zbombardo­
waniu Chailaru.

W edług  ostatnich wiadomości, armia 
chTiska przeszła wczoraj wieczorem 
na terytorjum  sowieckie .i posuwa się 
w zdłuż linii kołeiowea wschodu :o-chiń- 
skiej. (PAT)

Rzad austriacki zdecydounny
znieść autonomię uniw ersytetów ?

Wiedeń, 5 grudnia. P rasa  posiedział 
kow a donosi, że rząd austrjacki zdeey 
dow any  jest bezw arunkow o chronić 
studentów katolickich przed terorem 
hitlerowców i gotów jest w razie po-

-uque. (PAT)

Jaka pogoda będzie dzisiaj I
W arszawa, 5 grudnia. Komunikat 

P .  1. M. P rzew id y w an y  przebieg po­
gody do wieczora dnia 6 grudnia: Za­
chmurzenie airzeważnic duże, rankiem 
miejscami mgła lub drobne opady. 
Dość ciepło. Słabe w ia try  południowo- 
zachodnie i zachodnie.

Temperatura w e Lw ow ie w  tfiwu 5 
brn. w ynosiła :  o godz. 7 rano ciśnienie 
barom. 726.53, temper. +5.1 , o godz. 1 
w  południe ciśnienie barom. 726.77, tern 
per? tura +6 .6 , o godz. 9 w ieczór ciś­
nienie barom. 729,57, temper. + 5 .8 .

ców na członków zwyczajnych dyrek­
cja instytucji kieruje sic względami na 
wielkie zasługi ich bądź clia własnego 
kraju, bądź w  dziedzinie międzynaro­
dowej.

W  Polsce Królewskie T ow arzystw o  
Historyczne utrzymuje stosunki nauko 
w e  i wymienia sw e  p race  z Ossoli­
neum we Lwowie, T o w arzystw em  Na- 
ukowem  w W arszaw ie  i Polskiem T o ­
w arzy s tw em  Historycznem.

S. o, Stefan P rze id zie c ki
Ambasador R. P. w Rzymie.

Arm ja chińska w  ssSwrcde.
£ e n . Skiprngwen c o fn ą ł się na t e r ^ o r j u m  2 S £ 3 .

nowicnia się ekscesów znieść autono- 
niję uniwersytetów i powierzyć policji 
utrzymanie porządku na w yższych  u- j 
czci mach austriackich. (PAT)

— t ------

P o w ó d ź  w  T o s k a n ii .
Florencja, 5 grudnia. Na skutek gw al 

townej burzy  w szystkie  strumienie ł 
rzeki w  Toskanii w ystąp iły  z  b rze ­
gów, zalewając olbrzymie połacie ró­
w niny toskańskiej i zagrażając w  kilku 
miejscowościach zabudowaniom. W ła ­
dze’ prowincionahie i wojskow e zmobi­
lizowały doraźna pomoc zm otoryzowa 
ną, k tó ra  przerzuca  sic z miejsca na 
miejsce. Na szczęście, dotychczas nie­
ma ofiar w ludziach, natomiast ze­
wsząd sygnalizują stra ty w dobytku, 

i docliodzące do’ znacznych sum, (PAT)

Ruch em igracyjny w  m i e l c u
f i .S e O S t & z i e .

W ciągu miesiąca iistoiPada 1932 r. 
wyjechały przez Syndykat Emigracyj­
ny do Argentyny, Bra.zylji, Chile, Ka­
nady, Stanów Zied. A. P „  Urugwaju,
I rancii i irmy-ch krajów transporty  cmi 
grantów w  Lczbic 625 osob.

Wszjńhkie w ym agane od emigran­
tów iormalności w yjazdow e zos ta ły  
załatwione całkowicie za pośredni­
c tw em  Oddziałów i Agentur Syndyka­
tu Emigracyjnego, dzięki czemu uchio 
nicuo emigrantów od zbędnych i ko ­
sztowany cii podróży do różnych urzę­
dów oraz od wyzysku nielegalnych p o ' 
śr e di i i.k ó w en i igr a cy j n y  cli.

S y ndyka t  Emigracyjny udzielił 
wszystkim emigrantom wszelkich in- 
formacyj i pom ocy przed i w czasie 
podróży bez  żadnych opłat ze strony 
wyjeżdżających o raz  udzielił w sz y s t ­
kim emigrantom zaświadczeń na zniż­
ki kolejowe p rzy  przejeździe kolejami 
polskiemi.

Centrala S yndykatu  Emigracyjnego 
mieści się w  W arszaw ie  przy ul. Nie­
całej nr. 7.

Proiekt ograniczenia 
emigracji do Starsów Zj.
W aszyngton, 5 grudnia. Sekretarz  

pracy w  s w o i  um doroczneni sp raw o­
zdaniu zaleca zmianę us taw y  emigra­
cyjnej w  kierunku ograniczenia praw a 
w jazdu cudzoziemców do  Stanów Zj. 
do tych osób, które są specjalnie w y ­
kwalifikowane w  jakimś zawodzie.

Sprawozdanie w y su w a  rów n 'eż  pro­
pozycję żądania od imigrantów znajo­
mości czytania  po angielsku. (PAT)

Uporczywe zaparcie, katary jdita grube­
go, wzdęcia, osłabione funkcje żołądkowe’, 
zastoina ogólna, osłabione funkcje wątrobę, 
bóle w bekach i pod żebrami, przechodzą 
przy używaniu rano i wieczorem po szkla­
neczce natiyalncj wody gorzkiej Francisz­
ka Jozefa. Żądać w  apt. i dróg. 3J14
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Bilans Banku PoEikiego.
.Bilans .Banku Polskiego za ostatnią 

dekadę listopada w ykazuje  dalszy 
w zrost feze rw  złota o 0,3 niilj. zł. do 
500,7 milj. zł. Natomiast zapas pienię­
dzy i nals/niości zagranicznych, zali­
czonych do  pokrycia zmniejszył się o
1.0 rmlj. zł. i w ynosi 35 6 milj. zł. W 
ubiegłej dekadzie, obok zw ykłych  p ła ­
tności z fytułu ra t miesięcznych poży­
czek stabilizacyjnej i Dillonow.skiei, 
Bank Polski dostarczył walut na ob­
sługę pożyczki Uleno-wskiej i Śląskiej.

Pieniądze j należności zagraniczne, 
niezaiiczone do pokrycia, wzrosły  o 
blisko 1,2 milj. zł. do sumy 1(J5,8 milj. 
złotych.

Mimo ultima portfel wekslow y 
zmniejszył sic o  pół milj. zł. do k w oty  
574,2 milj. zł., natomiast pożyczki za- 
s taw ow e w zrosły  o 8,5 mili. zł osią­
gając 106 2 milj. 72.

Pozycja „inne aktywa*1 zwiększyła 
s ię 'o  blisko- 2 mili. zł. Jo 192.9 milj. zł. 
raś pozycja ..inne pasywa*1 spadła  o 
3.2. milj;: zł. do  312,2 milj. zł 

Natychmiast płatne zobowiązania 
Banku, po silnym wzroście w  ciągu 
dwóch pierwszych dekad listopada, w  
trzeciej uległy obniżce o ł8.2 milj. zł. 
i w ynoszą  200,8 milj. zł. wobec 130 4 
milj. zł. na ultimo października.

Obieg biletów bankowych, na sku- 
tek snadk .i natychmiast platńy-ęh *ob,j 

iązań oraz zw iększenia się pożyczek 
zastawowy-ch, w zrósł o 31.5 milj. zł. 
do .kwoty 997,1 milj. zł.

W obec w zrostu ogólnej sumy obie­
gu i natychmiast p ła tnych zobowiązań 
pokrycie jej zarów no złotem i w alu ta­
mi. jak i wyłącznie złotem w; .porów­
naniu z poprzednia dekada nieco się 
obniżyło, a mianowicie: Yv "pierwszym 
w ypadku z 45,34% do  44,77‘%N(4.77 po- 
nafl normę s-tatutowab w drugim — z 
42,24% do 41.80 W  (11 80 ponad normę 
sła tm ow ął. Również doznało1 • pewn$F 
obniżki noikryce złotem samego obie­
gu, mianowicie z 51,82% do 50,22-%*-‘ 

Stona dyskontowa — 6% ' zasta- 
w ow a — 7%.

—— o  -

P . R. Knoll adwoke^em .
W arszaw a. 5 grudnia. "(Seh.) Były 

poseł polski w  Berlinie p. Roman Knoll 
po dopełnieniu wszystkich formalności 
zw iązanych z przyjęciem do palestry, 
został zapisany w  poczet członków 
L b y  adwokackiej w  W arszaw ie. P. 
Knoll otw iera  w krótce w  W a rsza\vie 
kancelarję adwokacką.

Zm iana na stanowisku nacze!. 
W ydziału Sam orządow ego.

Lwów, 5 grudnia. Dowiadujemy się, 
że p. Tejczerski, naczelnik Wydziału 
sam orządow ego w  W ojewództwie 
Lwowskiem został przeniesiony na ta- 
k :e same stanowisko do Lublina. Do 
L w ow a na opróżnione stanowisko mia­
now any  został p. Szaynowski naczel­
nik W ydziału w  W ojewództwie Lu­
belskiem.

, Mpsk"— Kru kowski 
p r z a d  l i ą d e n .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 5 grudnia. (G) Przed  w ar 

szawsknn Sądem okręgowym toczyła ! 
się dziś rozprawa popularnego a r ty s ty  
„Lopka" - Krukowskiego, oskarżonego 
przez jego impresaria Blachtnana o
5.000 zł. ty.iułem zerwania umowy ;

.800 zł. za straty spowodow ane nie­
dotrzymaniem umow y.

W lincu br. Krukowski umówił się z 
B kiJim anem  o wyjazd na tourne po u- 
zdrew iskach polskich, za co mial otrzy 
ntać 4.000 zł. Jak  twierdzi impresarjo, 
Lopek nie dotrzymał umowy, przewidu 
jącej w  razie zerwania um ow y 5.000 zł.

Krukowski ł łum aczył się tern, że 
współpraca z Blachmanem jest niemo­
żliwa, na dowód czego prosił o w e ­
zwanie na  świadków dyr. Paw łow sk ie­
go i Hanki Ordonówny. Sąd przychylił 
sic do tej prośby i sp raw ę odroczył.

ekscesach w e Lw o w ie ,
Przez  cały dzień dzisiejszy na Uni­

wersytecie i Politechnice panuje zupeł­
ny spokój. W ykłady odbywają się w 
obecność i katolików, i żydów bez incy­
dentów.

185 OSÓB UKARANYCH ADMINI­
STRACYJNIE.

Lwowskie  S ta ros tw o  grodzkie uka­
rało w  ubiegłym tygodniu 185 osób w  
drodze administracyjnej za ekscesy u- 
liczne. W tej liczbie znajduje się 90 stu 
demów. Kary składają się z  grzywien 
pieniężnych i bezwzględnego aresztu. 
Bardzo znaczna ilość osób ukaranych 
zostało zgłoszona do sądu z wnioskiem 
o dalsze dochodzenia karne.

LISTY GONC7E I ARESZTOWANIA. 
STUDENTÓW.

Jak już donosiliśmy, prokurator sądu 
okręgowego we Lwowie w y d a ł  nakaz 
aresztowania szeregu studentów, oskar 
zonych o ekscesy i organizację rozru­

chów i w ystąpień przeciw porządkuwi 
w  Państwie. P ew na  ilość studentów 
została już aresztowana, pewna zaś li­
czba nie zgłosiła się na wezwania. Do 

. tych ostatnich należeli dwaj znani prze 
W ó d cy  młodzieży Macielinskt i Matła- 
chowski. W obec tego prokurator sądu 
okręgowa w y d a ł  polecenie rozpisania 
listów gończych. W czoraj przed doIu- 
dniem obaj poszukiwani listami gończe 
mi przybyli ido P rokura tu ry  i zostali 
natychmiast aresztowmni.

Obaj w yże j  wymienieni studenci sto­
ją pod zarzutem naw oływ ania  do eks­
cesów i rozruchów ulicznych, oraz o- 
skarżeni są o zorganizowanie napa­
dów.

W  tej chwili w  więzieniu śledczem 
do dyspozycji prokuratora  osadzono o- 
koło 20 studentów pod rozmaitymi za­
rzutami, będącymi w  związku z osta­
tnimi ekscesami. W czoraj aresz tow ano 
znacznie większą ilość studentów, któ­
rych częściowo zwolniono.

 o -------

Eyilcg awantur warszawskich.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 5 grudnia. (Sch.) Dziś 
odbyła sm rozprawa karno-administra 
eyjna w  Starostwie grodz,kiem — Śród 
mieście, prz-eciw zatrzym anym  w cza 
sie ostatnich duinonstracyj 24 studen­
tom.

Z po 'ró d  nieb skazani zostali na 60 
dni bezwzględnego aresztu każdy: A.

Iwanowski, F. Symoniewski. J. Orze­
chowski. T Fiszer. J. Fiszer, Cz. S ta ­
rzyński. L. Stobnicki.

J. Jarecki i J. Pruszyński zostali u- 
karani grzyw na po 2.000 zt. z zamianą 
na 60 dni aresztu. W szyscy  oskarżeni 
nalcża do OM P. i sa s .uJentami w yż­
szych uczelni w  W arszaw ie.

P o ln e rii obron ł zbrodniarza 
przed ssmesądem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, j j y h d i i i i .  (Ci). Mieszka­

niec schroniska d ’a bezcionmycii w 
"Warszawie Piotr Kysiak zramł cięż­
ko dziś w nocy ciosami siekiery swą 
żonę. linii mieszkańcy schroniska, uj­
rzaw szy  Kysiakową w kałuży krw i. 
rzucili sic na Kysiaka. chcąc dokonać 
na nim samosądu. Kysiak z trudem 
w7yrw ał się z rąk tłumu i pr^ez okno 
uciekł na ulicę, gdzie wpadł w ręce 
policjanta. Policjant wsadził go do au­
ta i odwiózł do komisariatu, stojąc ca 
ty czas na stopniach auta z dobytym 
rewolwmrem by  odstraszyć tłum mie­
szkańców baraku goniący, za zbrodnia 
rzem. Kysiakową umiesze/.ono w  szni 
talu. S-tan jej jest beznadziejny,

 o-------

Dbława na bandytów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 grudnia. (G) Donoszą 
z Lodzi: Na terenie powiatu brzeziń­
skiego pod Łodzią grasow ała  przez 
dłuższy czas niebezpieczna szajka ban 
clycka braci Goljatow'.

W ładze bezpieczeństwa otrzym ały  
wczoraj zawiadomienie’." że Goijatowie 
ukryw7ają się w e  wsi Rakowice. Urzą­
dzono obław'ę. Jeden z patroli natknął 
się na trzech podejrzanych osobników, 
którzy, u jrzawszy policję, rozpoczęli 
sirzelawnę. Polieia odpowiedziała strza 
•lanr, Od kul policjantów zginał Marjan 
Coljat. Dwaj jego bracia zdołali zbiec.

N o w e  p rze p is y  p  Komornikach,
W arszaw a, 5 grudnia. (Sch) U ka­

zało sie-‘ .rozporządzenie Ministra Spra­
wiedliwości, normujące przepisy o ko 
mornikach.

.W myśl tego rozporządzenia, do ko­
morników stosuje sie u staw a z dnia 17 
lutego 1922 r. o państwowej służbie 
cywilnej j inne przepisy dotyczące u- 
rzędników państw ow ych.

Kandydaci na starto wąska komorni­
kowi winni odbyć praktykę i złożyć 
egzamin specjalny. Muszą oni odipo- 
wiadać w arunkom określonym w  prze 
pisach o panstwowej służbie cywbnej 
i podjadać wykształcenie wymagane- 
od każdego urzędnika państwowego

(Telefonem od naszego korespondenta)

II. kategorii. Praktykanci nie pobierała 
wyruigrodzcma ze skarbu P aństw a.

Komornika mianuje prezes Sądu a- 
pelacyjnego. Komornik zasadnicza peł­
ni sw e  czynności osobiście. Do zała­
twiania czynności kancelaryjnych mo­
że on utrzymyw-ać ' na własny koszt 
personel pomocniczy, za którego czyn 

| nosci jest- osobj icie odpowiedzialny.
U trzymuje ze skarbu P ań s tw a  upo­

sażenie określone \\j ustawie o uposa- 
żenFich urzędników państw ow ych. Na 
Pokrycie kosztów utrzymania persone 
lu zatrzymuje dla siebie 40 proc. pobra 
i i)ch  za czynności opłat.

W  łącką służbową komoniika jest 
kierownik Sądu grodzkiego, k tó ry  ma

Z w ro t w  polityce Stanów  Z j.
wobec S o w ie tó w ?

Londyn, 5 griidiiiaF Dobrze poinfor­
mowany korespondent , Daily' Tel.“ -do 
nosi, żc pierwszym  celem Roosevelta 
po objęciu przez niego rządu pędzie 
uznanie Ros-ji sowieckiej i nawiązanie 
rtikowań Handlowych z Sowietami.

W  związku 7. tern zaraz po uznamu 
Pusji sowieekio.i, wyjechałaby do Z. S. 
R. R. delegacja partii demokraty-ćznej 
celem przygotowania gruntu dla dy­
skusji w sprawie trak ta tu  handlowego 
na przyszłym kongresie. (PAT)

R e k w izy ty  teatralne., groźne
dla bezpieczeństw a Geańska.

Gdańsk. 5 grudnia. W czoraj podczas 
próby przedstawienia Nocy Listo,pado 
wej zjawdia sie na sali teatru policja i | 
aresztowała  aktorów zabierając broń 
iwkwizy tową. Aktorów odprowadzono 
do prezydium poiicji, gdzie spisano z 
nimi protokół. Na skutek natychmia­
stowej interwencji komisariatu gene­
ralnego Rzeczypospolitej $  Gdańsku, 
ak to rzy  zostali zwolnieni, zaś broń re 
kwizytowa im zwrócona.

W y z n a c z o n y  na w czo ra j obchód ku 
uczczeniu 25 -rocznicy śmierci Stani­

sław a Wyspiańskiego połączony z 
uczczeniem rocznicy po-wdania listo­
padowego nie mógł sic w obce teg-o 
cdbyć.

P rz y p o m n ie ć  należy ,  że w ład z e
gdańskie już po raz drugi usiłują doj­
rzeć w  broni rekwizytowej niezbędnej 
dla przedstawień teatralnych niebez- | 
Pieczeńsłwo dla państwa. P ierw szy  
w ypadek zdarzył sie niedawno, gdy z j 
I olski sprowadzono broń rekw izyto- i 
wa potrzebną dla wystawde-nia Kościu- I
s -.a-‘ pod Racławicami. (PAT)

prawo badać zażalenia na czynności 
[ komornika, przeglądać akta i księgi u-

zę-dowe. kontrolować czynności egze 
Kucyjne, badać, czy  egzekucja prowa­
dzona jest prawnie i czy należności po 
brane przez komornika odpowiadają 
przepisom.

Komornicy sądowi czynni obecnie 
w okręgach Sądów' apelacyjnych w  
W arszaw L , Lublinie i Wilnie pełnią 
na-dai sw-e czynności. jednak muszą 
byc mianow ani w edług  nowych prze­
pisów. Komornikom a okręgach Są­
dów7 apelacyjnych w iPoznaniu i w  To 
rt.niti przysługuje od dnia 1 stycznia 
1.933 r. pobieranie w części opłat.

W  ciągu najbliższych 6 miesięcy 
■prezesi Sądów Apelacyjnych będą mn 
gi w  w yjątkow ych w ypadkach zwal­
niać w- całości mb częściowo z p rak ty, 
ki komorniczej.

w : ciągu najbliższych dwóch lat w  i 
okręgach Sadów  apelacyjnych we 
Lwo-w je i Krak-owie oraz Sadu okręgo 
w ego w Cieszynie moga być^mianowa 
m członkami komisy! egzaminacyj­
nych zamiast koinormków, sekretarze 
sądowi, obziiaionueiii z czyntiościam!

i egzekucyjuemi.
  , — j_ _ _ -     ■ ____

Zgan auiora „Gijfem a“ .
Berlin. 5 grudnia. Zmarł tu po dłuż­

szej chorobie znany pisarz niemiecki 
Gustaw Mey.ruik, autor wielu p o w ieśc i 
i nowel o motywach lantastycznych i 
okultystycznych, w pierwszym rzędzie 
„Golema**, tłumaczonego na wiele Języ­
ków europejskich, „Gabinetu figur wos 
kow y e l r  itd. Zmarły liczył lat 65

Am ator silnych w a m i .
Durban (Natal. poltidn. Afryka). 5-go 

grudnia. Pewieci lotmk wyskoczył ze 
spadochronom z samolotu, zna dujące­
go sie na wysokości 17.300 stóp. Ten 
amator silnych wrażeń odbył przelot, 
k tóry  trwmf 20 minut, zupełnie pomyśl- 
ttic j wylądował między dwoma drze­
wami. W  czasie przelotu palił papiero­
sy i jadł biszkopty, jak -pow iada , by  
u trz i inac  s'e w pugodnvm nastroju.
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Nowa Prezesa Walerego Sławka
na W alnym  Zje^tiz^e Z w ia z K u  Le g io n istó w .

W arszawa, 5 grudnia. Na W alnym 
Zje/dzie delegatów Związku Legioni­
stów wygłosił w sobotę p. prezes 
ś law ek  dłuższe przemów; cni-*.

— Rola nasza  — mówił prezes S ła ­
wek — przed uzyskaniem niepodległo- . 
5ci polegała na tem, że pragnęliśmy 
skupić przy sobie, pociągnąć do w alk’ 
o niepodległość 'tych, którzy sic w  na­
rodzie do tej. walki o niepodległość po­
ciągnąć dali. Dzisiaj rola nasza polega 
na tem. że pragniemy i mamy obowią­
zek pozostawić po sonie Polskę silna, 
oparta o cały naród a me o garstkę 

®$zaicńcó\v‘‘. Rola nasza polegać musi 
na tem. abyśm y ku myślom, tenden­
cjom i działalności tego zawiązku zdo­
łali podzwignać c a ły  naród.

Istnieje szereg dziedzin pracy, której 
celem jest oddziaływanie  na stosunek' 
obywateli do państw ow ego w ychow a­
nia społeczeństwa w zrozumieniu inte­
resów  państwa. P row adzim y organiza­
cje strzeleckie, zakłady, organizacje, w  
których odclziaływujenty na młodzież. 
Zadaniem tych organizacyj jest  pchnię­
cie w ychowania społeczeństwa w  kie­
runku zrozumienia własnego stosunku 
do państwa. To jest ta praca zasadni­
cza.

Chciałbym przejść do tematu głó­
wnego megó przemówienia, tematu po 
legającego na konieczności rządzenia 
państwem i w ykorzystyw ania  dla w y  
chowania tego społeczeństw a całego 
aparatu państwowego. To. co nie da 
się zrobić siłami małej grupy ludzi, to 
przy odpowiedniem użyciu apara tu  
państw ow ego może daw ać efekty o 
wiele głębsze i o wiele szersze. To też 
wychodząc chociażby z  tej jednej tyl­
ko zasady, że m am y w ychow yw ać  
społeczeństwo, -musimy troszczyć się 
o to, aby  mieć w p ły w  na apara t pań­
s tw ow y.

P ańs tw o  nasze powstało w  w arun­
kach, kiedy idee demokratyczne trium 
fowały. P ew n e  zasad y  przez dem okra 
cję przy ję te  i ustalone stały się zasa ­
dami, na których oparta  jest budow a 
państwa. Jedną z tych zasad jest nie 
co  innego, jak oparcie o arytm etykę,
0 liczbę głosów, k tóra  decyduje o u -  
stroju, o tem, co się w  państwie na 
dziać.

T tutaj chciejcie .>obie koledzy p rzy ­
pomnieć, że  my, środowisko legiono­
w e  naw et łącznie z  P O W . stanowimy 
w  tem społeczeństwie liczebną mniej­
szość, i to tak  mata, że  oparcie dla tej 
a ry tm etyki głosowania, tego  w p ły w u
1 tej podstawy, tego iprawa rządzenia 
państwem nic mieliśmy. Jeżeli nie ma­
my za sobą a ry tm etyki głosowania, to 
musimy się zastanowić, w  jaki sposób, 
w edług jakiego systemu m am y rzą­
dzić. aby  tę  role, jaką m am y w społe­
czeństwie do  odegrania, jeszcze za na 
szego życia spełnić. W edług jakiej za­
sad y ?

Jeżeli jesteśmy mniejszością, to jako 
mniejszość moglibyśmy rządzić w ięk­
szością p rzy  pom ocy terom , systemu 
dyktatury, dyk ta tu ry  niesłychanie 
gwałtownej, niesłychanie ostrej. To 
:est jeden system. System em  dyktatu­
ry można rządzić, zdaje mi sie jednak, 
że teridencyj takich między nami o- 
tv arcie nikt nie wypowiada, jakkol­
wiek z rozmów z wieloma kolegami 
mogłem wnioskować, że koledzy czę ­
sto mają pretensje czy to do rządu, 
czy do czynników w  Polsce bardziej 
decydujących, że coś me zostało  naka 
zane, że  to trzeba nakazać. Nakazać 
można, ale trzeba się uciekać do środ­
ków  terom, środków  represyj, do 
środków, kióre  pod względem skutecz 
ności będą zawodne, będą prow adziły  
nie do czego innego, jak do zabicia w  
Polsce inicjatywy, w artości pewnej 
radości życia, zdolności borykania się 
z losem.

Dyktatura  i te ro r  prowadza do tego, 
że społeczeństwo przestaje b y ć  społe­
czeństwem, a staje ste popędzanym

. ‘Jadem . Poniew aż me leży tą ani na 
kuj i naszych tendency], ani naszych 
zamierzeń, ani chęci, musimy ten sy­
stem rządzenia państwem odrzucić.

Proszę  kolegów, pragnąłbym, abyście 
ten wniosek, do którego doszedłem 
bardzo dokładnie sobie zapamiętali 1 
abyśm y pamiętali przy spotkaniu się z 
życiem, z trudnościami, które nie wszę 
dzie i nie zawsze dają sic przełamać, 
że na system teroru i dyk ta tu ry  nie 
idziemy, a konsekwencje te muszą się 
odbić na formie spraw ow ania  rządów, 
na formach kierowania całą naszą pra  
cą.

Jeżeli odrzucimy zarówno dyktaturę, 
jak i teror, jako formę rządzenia pań­
stwem, to  musimy szukać sposobu v 
innych. T e  inne sposoby leżą właśnie 
na linii zadań, jakie na nas spadają. 
Ktoś z legionistów, me wiem kto, zro­
dził pomysł czw artej  c zy  osiemnu.-n.ej 
b rygady. Pom ysł ten nie był inteligen-

Berliii, 5 grudnia. W sobotę pi^ed | 
południem gabinet Papena  zebrał się 
na ostatnie pusiodzenie pożegnalne.

Bezpośrednio po tem posiedzeniu 
Schleicher złożył sprawozdanie  prezy 
dentowi R zeszy  z przeprow adzonych 
rokowań, p rzedstaw iając  jednoczośnio 
listę nowego gaoinetu

Zuolei odbyło  się p ierwsze meoficjal 
ne posiedzenie pod przewodnictwem 
Schleichera i ministrów, mających 
w ejść  do nowego gabinetu. Hinden- 
burg  zgodnie ze zwyczajem, w ystoso­
w ał do b. kanclerza Papetia oraz do 
ministrów Ciayla i Soheffera odręczne 
pismo z w yrazam i podziękowania za 
ich pracę dla państwa. Zw raca  uw agę 
niezwykle serdeczny ton listu do P a ­
pena, którego prezydent zaoewnia, że  
nigdy nie zapomni wspólnej z nim 
Pracy.

Berlin. 3 grudnia. O godz. 20.30 ogio 
szona została urzędow a lista nowego 
gabinetu Schleichera. Skład gabinetu

W arszaw a, 5 grudnia. (Scli.) W so­
botę w  godzinach wieczornych na dzie 
Jzińcu domu, w  którym  mieści się lo­
kal Komendy Głównej Legjouu Mło- 

| dych przy  ul. Moniuszki, odbył się 
wiec akademicki zorganizowany przez 
Lcgjon Młodych.

P o  wiecu młodzież akademicka ru­
szy ła  chodnikami przez ulice M arszał­
kowską. Studenci wznosili okrzyki na 
cześć M arszałka Piłsudskiego i Rządu 
a  przeciw endecji i obecnej autonomii 
na w yższych  uczelniach. Ponadto  stu­
denci wchodzili do kawiarń, kin i re- 
scauraeyj, - gdzie rozrzucali ulotki. 
W szędzie spotykali sie z sym patycz­
nym oddźwiękiem w śród  publiczności.

W  Alejach Jerozolimskich pochód 
akademików. niedozwolony zresztą 
przez  policję, p rzybrał bardzo duże 
rozmiary, wskutek czego skonsygne- 
w ana w  pobliżu policja przystąpiła  do 
rozpraszania młodzieży akademickiej.

tny, był bardzo chybiony, albowiem 
nigdy nie zdołam y w  człowieku obu­
dzić lepszych instynktów i lepszych u- 
czuć, jeżeli będziemy do niego podcho­
dzili z tonem pewnej pogardy. W  tem 
jest jakieś zamykanie się w  sobie, ja ­
kieś odgraniczanie się od reszty  spo­
łeczeństwa.

P roszę  kolegów! Napewno w  na- 
szem otoczeniu znajda się ludzie o róż 
nych wartościach cnaratcteru, o róż- 
n3’ch, powiedzmy, kwalifikacjach mo­
ralnych. Jesteśm y przecie obozem rzą 
dzącym  i różne typy  będą do nas pod­
chodziły dlatego, aby  upiec jaKąś pie­
czeń. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
naród ma zdrow e wyczucie, ma głęb­
szy sentyment do sp raw  ogólnych do 
o p ra w  państwowych.

W artość  tego narodu przejawia się 
chociażby w  wartości żołnierza nasze­
go, nie tylko legionowego, ale żołnie­
rza, k tórego Polska  potrafiła dać i da-

przedstawia się jak następuje: kanclerz 
i tym czasow y kierownik ministerstwa 
Reichswehry gen. Schleicher. Równo­
cześnie Schleicher zamianowany zo­
stał komisarzem Rzeszy dla Prus.

S p raw y  w ew nętrzne: dr. Brad il ,  do 
tycbc.zasowy minister bez tek '. P raca :  
dr. Syrup, prezes zakładu pośredni­
c tw a  pracy i ubezpieczenia dla bezro­
bocia o raz  komisarz Rzeszy dla kiero­
wania oddziałami dobrowolnej stUżby 
pracy. S p raw y  zagraińczne: Neuratli, 
finanse: Schwerin-Kross!gk. sprawie, 
dliwosci: Buertner, poczta i komunika­
cja: EItz von Ruebcnbach, minister bez 
teki: dr.  Popitz. Komisarzem rządu dla 
walki z bezrobociem zamianowany zo­
sta ł  prezydent niemieckiego związku 
gmin wiejskich landrat dr. Goereke.

Berlin, 5 grudnia, liindenburg podpi 
sał d e k ru jn  zatwierdzające na do- 
iychczusowych stanowiskach ministra 
gospodarki W armboida oraz ministra 
wyżywienia  l  rolnictwa von Brauna.

Na Nowym Świecie rozprószeni p  
kademicy rozdzielili się na trzy  grupy 
Jedna szła ulicą Chmielna, gdzie obok 

< komisariatu policja ponownie rozpró­
szy ła  akademików, aresztując 8 z po­
śród  nich. Druga grupa i trzecia prze­
dostały  się bocanomi ulicami pod 
gmach uniwersytetu. Tu doszło do o- 
s trzejszyeh starć  pomiędzy policją i 
studentami, policja jednak zdecydow a­
nie rozprószyła  akademików.

W  godzinę potem wybito  szyby w 
lokalu redakcji ..Gazety W arszaw - 
skiej“, naczelnego organu endecji.

Na Nowym Świecie przed uniwersy 
tetem jakiś p row okator w  odpowiedzi 
na okrzyki: „niech żyje pan M arsza­
łek Piłsudski1’, usiłował wznosić okizy  
ki antyrządowe. Anademicy zareago­
wali natychmiast. P row okator został 
bardzo mocno poturbowany i odwie- J 
ziony do szpitala. |

je zawsze. W artość  ta przejawia sic 
w całej masie prac, podejmowanych 
przi z różnych ludzi. Ludzie ej podej­
mują różne prace na terenie ośw ia to­
wym i innym, z pobudek ideowych, a 
nie dla upieczenia swej pieczeni. Świa- 
dozy to o tem, że istmeje w  narodzie 
dość dużo jednostek o moralnej w ar­
tości.

Dlatego ten zw rot o czw artej b ry ­
gadzie jest n iem ądrym  zwrotem i nic 
powinniśmy tych ludzi od nas oddalać, 
a natomiast musimy zrobić wszystko, 
w szystko  co możliwe, b y  ten lepszy 
element dla twórczej pracy  państw o­
wej w ykorzystać.

To jest nasza metoda rządzenia pań­
stwem, bez uciekania się do teroru  3 
bez uciekania się do dyktatury.

W śród kolegów zbyt często słysza­
łem dość niechętne głosy o  Bloku. Ja- 
bym prosił wszystkich kolegów, żeby, 
mm się odniosą w  pogardliwy sposób 
do tej pracy, pomyśleli przedtem, jak 
ta spraw a wygląda. Od tego skupiania 
się lepszych jednostek j od tworzenia 
dla tych lepszych jednostek jakGgoS 
wspólnego celu, k tó ry  naszemj wspól- 
nemi silami chcielibyśmy osiągnąć, za­
leży wprost przyszłość państwa. Od 
tego zależy pewno nap ięce  woli tw ór­
czej. napięcie energii i wydajności p ra ­
cy  tych, k tórym  na sercu leża spraw y 
społeczeństwa i których jest naprawdę 
dużo. W  tem pokoleniu, w którem ży ­
jemy, m am y dużo zadań do spełnienia.

O jodnem z nich jeszcze wspomnę: 
to  społeczeństwo w  latach sw ego dzie 
ciństw a roz\v,i<jało się w  atmosferze 
niewoli, rozwijało się w duchu pogo­
dzenia sie i dostosowania do warun 
ków, w,jakich żyło. Ci ludzie wyzbyli 
s:ie zdolności porywania się na rzeczy, 
których człowiek powinien pragnąć. 
Ci ludzie zmniejszyli niesłychanie swo 
je horyzonty, natłizyli się ustępować 
przed trudnościami

Musimy tych ludzi, w śród  których 
żyjciiij. k tórzy są dzisiaj n irodem  a 
nietylko tych. k tórzy  przyjdą w trze- 
clcni czy  piątem pokoleniu po tias nau­
czyć, jak należy stawiać czoł6 trudno 
ścieni. P rzyszedł okres  ciężki, okres 
k ryzysu  gospodarczego, okres, k tóry 
naprawdę ludzi kijem po łbach wali.

Proszę Kolegów! W  tej sytuacji i 
w arunkach wid ńitiy wszędzie płaczą­
ce  niuńk-i. Wszędzie s łyszym y jęki, lu­
dzi, k tórzy ty lko płakać potrafią. Niech 
płaczą po kątach, jeżeli nic mądrzej­
szego wym yśleć  nie potrafią — my je­
dnak, reprezentujemy zdaje się pe­
wien hart  i charakter. Musimy umieć 
walczyć, płakać nic będziemy. W  tych 
warunkach musimy s tać  się ośrod­
kiem tężj zny i liartu, kióre  p rzetrzy­
mały Szczypiornę i Haw ęlberg i k tóre  
potrafią przetrzym ać kryzys.

Proszę Kolegów1 W  trudnościach 
dzisiojs :ego k ryzysu  trzeba widzieć 
przodewszystkiem poza ekonomiczny­
mi przyczynami, w ogromnym stopniu 
także skutki psychicznego nastrojenia. 
Ludzie boją, się o te jakie dolary czy  
złote pochowane w  pończochach, boją 
się wszystkich i o wszystko. Niech 
się dzieje co chce, oni zaw sze będą 
stękać, płakać i t rzym ać pieniądze 
albo w pończochach, albo w  bankach 
szwajcarskich. Na tych lucjzi bodzie­
my patrzyli, jak na niuńki, kwękające 
po kątach, ale nie powinniśmy pozw o­
lić narzucić nam tego nastroju. Przeci­
wnie, musimy ożyw iać  i natchnąć je 
naszym męskim stosunkiem do życia. 
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Dziew Ęciorakt i przepisy o stowarzyszeniach
N o w a  ustaw a pod hasłem  kooperacji.

Natychmiast po zwołaniu Sejmu z 
początkiem listopada pospieszyła en­
decja z wysunięciem na tó-rum ustawo 
daw eze kwestji dekretu P .  P rezyden ta  
Rzplitej o  stowarzyszeniach. Dnia 3 
listopada złożył do laski m arszałkow ­
skiej klub parlam entarny  Stronnictwa 
Narodowego w łasny  wniosek w  tej 
sprawie. Należałoby się spodziewać, 
że wniosek taki, przedstawiony p rzez  
ludzi, roszczących sobie wciąż preten­
sję do „twórczych koncepcyj“, niotyl- 
ko zawzięcie kry tyku jących  prace . 
Rządu i obozu prorządowego, ale bają 
cycb stale o swej gotowości i zdolno­
ści objęcia 'Odpowiedzialności za losy 
Pańsiwa — że wniosek zatem w tak 
kapitalnej sprawie, jak u staw a o  stówa 
rzyszeniach, będzie zawierał szereg 
pozytyw nych danych, przemyślanych 
konceptów, ideologicznych postula­
tów. Tym czasem  — jak zwykle — 
wniosek endecki ogranicza sie w y łą ­
cznie do negacji... W  wniosku tym nie 
ma nie. prócz domagania się, aby de­
kret P rezydenta  został uchylony...

Czyżby w ivc prawica w  ten sposób 
manifestowała, że ważkie  zagadnienie 
społeczne, jakiem .jest kwestia  zrze­
szania sie, formy stowarzyszania  się 
— me w ym aga reform? Że powinni­
śmy nadal grzęznąć w  chaosie, w  ja­
kim tę sprawę na ziemiach polskich po 
zostawili zaborcy?  Że po kilkunastu la 
tach wskrzeszonego bytu państw ow e­
go nadal ma być  tolerowany zaw sty ­
dzający siar., iż nie zdobyw am y się na 
jednolite normy dla b.v'ych 'dzielnic za 
borczych?

A naprawdę zagadnienie nie jest bla 
he. iecz ma ono bardzo doniosłe zna­
czenie dla s truktury  społecznej, d!a 
bezpieczeństwa państwa, dla normali­
zacji stosunków w  społeczeństwie.

Mamy przeszło 50 000 stowarzysrzeń 
w kraju, rządzących się dotychczas aż 
9-ma przepisami ustawowemi — i to 
przepisami bynajmniej nie skoordyno­
wanemu wzajem niejednokrotnie się 
wykluczającemu W  każdej dzielnicy 
obowiązują inne normy, inne przepisy, 
Pozostawione po trzech zaborcach, a 
jedyne przepisy polskie z r._ 1919 napi­
nane oczywiście zostały w  czasie, kie­
dy  dopiero kształtow ały  sie zręby  i- 
dei państwowej, powstały w tedy, kie­
dy władza  nie rozporządzały lakierni 
doświadczeniami, jakie po kilkunastu

latach pi ak  tyką życiową zostały zdo­
byte

I ora  maimy pierwsza przyczynę, dla 
której obecne władze musiały przystą 
pić do  unifikacji zagadnienia. P rzyczy  
na to  l&gislatywno-prawna, popr ostu 
konieczność zakończenia z  niedaia- 
cym słę żadna miara więcej utrzymać 
stanem istnienia aż  9-oiu udtębnyoh 
przep'só\v, w prow adzających  zamie­
sza,nie tam, gdzie interes państw a w y ­
maga jednolitości.

Druga przyczyna m a charak ter  nie­
wątpliwie polityczny. Chodzi o  ukrócę 
me dowolności w  interpretacji dotych­

czasow ych przepisów przez  elementy 
złej woli, c z y  też w pros t  o  w yw ro to ­
w ym  charakterze. Długoletnia p rak ty ­
ka w y k aza ła  bowiem, że z chaosu 9 
dotychczasowych przepisów : bardzo 
wydatnie mogą korzystać  ludzie, k tó­
rzy, gdzie tylko mogą, dążą dc obej­
ścia ustaw... Ci ludzie i te  elementy 
w ręcz  kpiły sobie z przepisów. Doszło 

do tego, że stowarzyszenia, rozwiąza­
ne czy  to przez władze administracyj­
ne, czy naw et wyrokami, sądów, naza- 
;ut,rz w y łan ia ły  się z powrotem... pod 
innym szyldem. B yw ały  wypadki, że 
gdy przyłapano na działalności komu-

Walni' Z V z d  Młodzieży Lirdowei.
Przeworsk, w  grudniu.

Przed kilku dniami odbył się w 
Przew orsku  w  sali „Sokoła '1 walny 
zjazd Zwujzku Młodzieży Ludowej.

Związek P ew ia tow y  Młodzieży Lu­
dowej liczy 22 Kół rozwijających $ię 
coraz lepiej minio przeszkód ze strony 
polityków umiejących prowadzić  jedy­
nie pracę dystrukcyjuą.
Na obrady  zjechało się 116 delega­
tów reprezentujących 17 Kół. Zebraire 
zaszczycili swą ob ccn o ścą  starosta pc 
w iatuw y Petzclt, prezes Zarządu Oki? 
gu Związku Młodz-eży Ludowej na wo 
jewództwa południowo -  wschodnie Po 
sel W ładysław  Wojtowicz, prezes 
Okręgowego T ow arzystw a  Rolniczego 
hrż Czerwiński, poseł tut. Okręgu Sza 
jer, tak wiele pomagający zawsze w 
pracy  Kołom, delegaci nauczycielstwa
i sym patycy  organizacji.

O brady  zagaił prezes Zarzadu Po- 
wjatowege p. jnsp. L o n g n  Pyż, pod­
kreślając znaczen e pracy  organizacji 
młodzieży. W yraz ił  też swą radość P- 
starosta, iż młodziez tego powiatu tak 
dobrze .rozumi-e konieczność pracy nad 
sebą dla sieb;e i Państw a.
Następnie wiceprezes Okręgu Puz-ie- 
wicz wygłosił referat na temat „P ra ­
ca w  Kole Młodzieży Ludowej".

Referat o  przysposobieniu rolni- 
czent wygłosił p. Kałucki.

P o  referatach wyw iązała się dysku­
sja w ykazująca wysokj poziom umy— 
s ło w y  i duże zrozumienie dla prac, 
w śród  członków organizacji.

Obrady  zakończył głęboko ujętem 
przemówieniem prezes Okręgu poseł 
W ojtowicz kończąc wezwaniem  do 
„wyścigu pracy" i o k rzyk ’eni na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
p. P rezydenta  i Wodza Narodu M ar­
szalka Piłsudskiego.

Okrzyk poderw ała  gromko zebrana 
n:i jdzież.

W  poważnym  nastroju i atmosferze 
serdeczności prowadzone obrady prze­
platana śpiewkami rcgjotialnemi pozo­
staw iły  w śró d  obecnych niczapomma 
r.e wrażenie. N. P.

Z m ę z e k  ąminnych Kas 
p o ż y u K . - o s z c z ę Ł i n o ś t  o y s /y c h

W śród kas komunalnych, różnego 
typu Kas Spółdzielczych, a naw et ban­
ków zrzeszonych w  specjalne zWiązki, 
jedynie gminne kasy pożyczkowo- 

l oszczędnościowe nie w y tw o rzy ły  w la  
snei organizacji.

W  dniach ostatnich ł te kasy  przy­
stąpiły do zrzeszenia się, powrałując 
w  tym  celu Związek Gminnych Kas 
Pożyczkowo-Oszczędnościo wy cli, z 

siedzibą w  Warszawńe, k tórego s ta tu t 
uzyskał zatwierdzenie władz. Akcję 
zrzeszeniową Kas Gminnych zainicju- 
w ał i prowadzi Związek Gmin Wiej­
skich R P.

nistycznej spółdzielnie ood nazw ą 
„Książką", która  oczywiście z nakazu 
władz rozw iązano — to nazajutrz ta  
sama organizacja, p rzezw aw szy  się 
„Ton", wznowiła sw a działalność...

T rzecia  wreszcie przyczyn? — poza 
lfcgislatywnemi i politycznemi potizeba 
mi — która  nakazyw ała  wreszcie  uje­
dnolicenie zagadnienia, jest na tu ry  ide 
ologicznej.

Jedna z zasadniczych podwalin, na 
k tórych opiera się obóz rządzący, jest 
zasadą kooperacji wysiłków jednostki 
z wysiłkami państwa, w  imię doora 
ogólnego. P rzebu ja ły  indywidualizm, 
rozsadzający ram y zbiorowości, godzą 
c y  w  interes państw a  — musi ustąpić 
takiej Kooperacji. Rozbieżność miedzy 
wysiłkiem  jednostki a wysiłkiem  pań­
stwa — nie może być tolerowana.

Koncepcja ta s ta ła  się niejako do­
gmatem w  naszym  obozie. I siła rze­
czy w ysunęło się z tej koncepcji nas tę 
pne zagadnienie: uregulowame w  sto­
sunku między państw em  a zbiorowo­
ścią społeczna, k tóry  — w  smutnej spoi 
ściznie ery  przedrozbiorowej, przeję­
tej niestary przez partyjnictwo — był 
stanem wiecznej wojny, wzajemnych 
dokuczliwości i podryw ek

Musi być  przyw rócona kooperacja 
idei państw ow ej z  formami zbiorowości 
społecznej, mającej w y ra z  głównie w 
powstawaniu i życiu w ew nętrznem  sto 
w-arzyszeń. Rozbrat w  tym względzie 
jest szkodliwy i powinien być  bez­
względnie tępiony.

T o  by ły  te trzy główne przesłanki, 
Które skłoniły ludzi obecnie ponoszą­
cych odpowiedzialność za losy pań­
stwa do przepracowania jednolitej dla 
Całego kraju ustawy o s tow arzysze­
niach.

Opuzycja przecitv tej ustawie jest 
następstwem bądź złej woli, bądź... 
nieświadomości przepisów tej nowej 

j ustawy, że  złą wola trudno oczywi­
ście polemizować, tym zaś. k tórzy  kry 
ty kują. a nowej u s taw y  nie znają, 
względnie nad nią się nie zastanowili 
—- można dać jedyna radę: niech do­
kładnie przestudjuia, co ta ustawa no­
wego. i dobrego wmosi, a zapewne — 
jeśli tylko nie maja bielma partyjnego 
na oczach — uznają, że by ła  ona nie- 
rylko potrzebna, ale i z polskiej racii 
stanu dodatnia. M,

Poeci w arszaw scy—o sobie.
Swój wieczór autorski w Kasynie i Kole Lit.-Art. 3 b. ni., trzej 

poeci w arszaw scy  m łodego pokolenia poprzedzili oryginalnsmi 
essay‘ami — w yznaniam i, które tu drukujemy in estenso.

STEFAN FLDKOWSKI

Urodziłem się w  W arszawie. Każde 
z tych slow ma głębokie znaczenie 
i mniej więcej odpowiada rzeczyw i­
stym zdarzeniom. Właściwiej byłoby 
powiedzieć: „Zostałem urodzony w  
W arszawie". Form a zw rotna: „się"
jest kompromitująca cz łow cka ,  ozna­
cza brak udziału jego woli w zacho- 
dzącem zjawisku albo dowodzi wręcz 
bezradność: człowiek sobie, a „się" — 
•sobie. „Się" — sobe . „Się" w y raża  
konieczność, a nie ' pragnienie tylko. 
My jednak lubimy twierdzić, że „się1̂ 
to tylko potrzeba.

Poza  tern przyszedłem na świat w 
W arszawie. Jest  to miasto dość duże, 
ma więcej, niż miljon, ale z tego nie 
wynika, żeby' było znakomitością. Ża­
dne wielkie imię w literaturze polskie! 
nie zostało poczete w  W arszawie. Ani 
P rus , ani Sienkiewicz, ani Reymont, 
ani Żeromski, a więc ci, co m  czysto 
Warszawskich pisarzy mogą uchodzić. 
Oczywiście, że i ja niestety indzę się 
W arszaw ie, jestem bez taentu j smu­
tny facet.

T e raz  dane psychologiczne. Pc  uro­

dzeniu się byłem, jak bezokolicznik: 
ani przeszłości,-ani przyszłości. T e raź ­
niejszość dla mnie nie istniała, bo  jej 
w śwdadom-ości nie posiadłem jeszcze. 
Z trybem  rozkazującym poznałem się 

1 w wojsku, trochę w  latach wybuchu 
I Polski, kiedy się w olało  co chwila: 
! „itech żyje". Obecnie jestem w  ela- 
i stycznych formach trybu warunków e- 

go i to najczęście od czasownika „pła­
cić". Do historji literatury przejdę w 
czasie przeszłymi i vf tymże czasie za­
mrożono moje miię w e  „Współczesnej 
Kulturze Polskiej" profesorow Pere-  

| tiatk ewicza i Sobeskiego, mianowcie 
w słowach: „N’e nadesłał odpow :e- 

1 dzi..." Sprawa jednak jest p rostą: nie 
j nadesłałem, bo nikt nu nie proponc- 
| wał. Jeśli otrzym am  jakąkolwiek pro- 
j pozycję, zaraz ż niej korzystam  skw a­

pliwa1.

W czasie przeszłym też umiesz­
czam moje u tw ory tych trochę po- 
czyj, jak i prób poroży, której pań- 

j s two raczą wysłuchać. Najułubieńszym 
z moich -czasów jest jednak futurum — 
przyszłość, ale właśnie o nie; tak 
mało mam do- powiedzenia.

ROMAN KOLONIFCKI.
Na ulicy Piekarskiej w e  Lwowie 

mieszkał poeta, leo po ld  Staff. P ochy­
lony mad cera tow ym  brulionem, z 
trudem unosił z  nad białych ka it  gło­
wę peiną marzeń — głowę ciężką jak 
świat. W okno w lew ała  się noc — 
księżycowa, balladowa, bohaterska, 
kosmiczna, tajemnicza, niespokojna ■*— 
lwowska noc na ul;cy  Piekarskiej. 
Śniły się Staffowi sny  o  potędze — 
sny  mocne jak korsykańskie wmo, 
krótkie, iak sonet, piękne iak życie. 
Było to  przeszło trzydzieści lal temu. 
Odtąd s łow o „Lw ów " jest słowem 
poetycznem.

Nie znam ogrodów? tego miasta — 
chociaż znam je, bo czytałem  Staffa. 
Prowadził mnie za rękę po zarosłych 
ścieżkach, mówił po imieniu m ajowe­
mu wieczorowi, witał się z  liśćmi 1 
chrabąszczami. Rosną tu w  ogrodach 
npy. kasztany, brzozy. Był jeden klon:

, zielona kopufa. ob  ta ks'ężycow?ą bla- 
j chą. Zielony dzwon, a w środku — 

malutkie serduszko: słowik. Odtąd
kocham lwowskie ogrody.

Jestem poeta. Znam katechizm, któ­
ry  znają w szyscy  poeci na świecie: 
s tworzyć — znaczy uczyń, ć coś z  n - 
czego. S łow o moje powinno być cia­
łem. Nie nazyw’am drzewa — drze- 

I went, ptaka — ptakiem. T w orze  drze-
I wo i ptaka. Moje d rzew o   słowo.
i drzewo, dźwięk: drzew o — 'jeśt.zielo­

ne i szumiące, w;ysokie i rozłożyste.
| Mój słowik — słowo: słowik, dźwięk: 
i słowik — to puszysta  śpiewająca ku­

la. Znam czarodziejski słownik słowi­
czy, śpiew słowiczy — niby śpiew
sygnaturki najrańszej. Dla mnie każda 
nutka tego śpiewu błyszczy  jak okruch 
sreora, pachnie jak kropla żywicy, 
przeźroczysta  jest jak sopel lodu d 
niosąca ulgę — jak łza wylaną.

J os tom! lirykiem. S łow a wyjmuję z 
serca, jak pieniądze z kasy  ognio­
trwałej — jak pieniądze, za które  m o­
żna kup ć słońce. Potrzebują mego
słowu w szyscy :  i szwaczka, która
przeżyła zawód miłosny i , żołnierz 
k tó ry  drzemie w  okopach przed ma­
jącym się za chwię rozpocząć ata- 

j kiem, — i komunard, wznoszący naa  
barykadą czerw ony  sztandar buntu — 
wszyscy c', którzy wałcza za dolę 
innych i pracują na chleb.

Jestem poeta: Roman Kołonieck-
Trudno być  poetą. Odyseusz. wróci­
wszy do domu, do Pene'opy i Telema- 
ka — w  oczach zalotników żony prze­
szył strzałą swego Juku dwanaście 
mosiężnych irerścieni. To by ł w spa­
niały ar tys ta ,  znający nawyl-ot swą 
sztukę: siłę ramienia, zręczność pa ■ 
oów, celność oka. Chcę b yć  poeta
Odysseuszem. Chcę być takim a r ty ­
stą jak on. Trudno być  artystą . Gdy­
by te raz  żył Odysseusz, gdyby za­
błądził we współczesność, u c e k łsz y  z 
puszcz i parowów nrtologieznych. w y  
ślizgnąwszy się z Homerowego heksa- 
metru — czyby  um.ał nanizać na swą 
strzałę dwanaście p i t rśo en i  z dymu 
ty toniowego? Dym z  pap erosa two- 
r / y  koła, które się zaraz rozchodzą
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Jutro: A m brożego

Wschód słońca 7*26 
Zacnód słońca i5'26

TEATR WIELKI.
Vv torek. ó grudnia godz. 7‘30 „Zbvt praw­

dziwe, aby di io dobre1' (Abon. nr. 3).
Łroda, 7 grudnia, godz. 8‘15 Koncert sym  

foniczny (Paw eł Wittgenstein i Ma­
teusz Gliński).

Czwartek, 8 ^rudni i godz. 7 30 „Orie- 
usz w  piekle".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek 0 grudnia godz. V30 „Pocałunek 

przed lustrzem (Abun. nr. 3).
Środa, 7 grudnia godz. 7'30 „Pocałunek 

przed lustrem". (Abon. nr. 3).
Czw artek  8 grudnia g. 7.30 „Olimpia" 

(Abon. nr. 2).

COLOSSEUM: film „Gra o mężczy­
znę". Rewja „DowiJzenia-Dowidzenia"

KINOTEATRY.
ADRIA: „Krysia Leśniczanka".
A POLLO: „Skończona pieśń".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASING: „Dżentelmen w łam y ­

w acz".
CHIMERA: „Szanghaj Ekspress".
GRAŻYNA: „Kobieta i »>żpieg“ .
KOPERNIK: „Szaiau zazdrości".
MARYSIEŃKA: „Szatan zazdrości".
OAŻA: „Spóźniony romans" o iaż

rewja.
PAŁACE: „100 metrów miłości".
PAN: „Zwycięzca".
PASAŻ: „Buffalo Bil" 11. s-erja razem
PROM IEŃ: „Atlantic" oraz „R ew ia '
RAJ: „Student z Pragi".
STYLOW Y: „ODlawa Paryża".
ŚW IT: „Jej ekscelencja miłość‘V'-<
UCIECHA: H arry  Pell w  pogoni za 

czarną maską.
 o- —

BILRO KONCER TO WE M. T l ERKA.
Piątek 9 grudnia: Zygmunt Dygat, piani­

sta.

— Teatr Wielki. „Zbyt prawdziwe, aby 
było  dobie" zbiór kazań scenicznych G. B. 
S tew a , które zyskały na naszej scenie nie­
bywałe powodzenie, grane będą dziś, we 
wtorek poraź ostatni.

— Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro scnsa- 
cyina sztuka 1 Foaora pi. „Pocałunek 
przed lustrem". Rozprawa sądowa, tocząca 
się na scenie i na wictow ii budzi ogromne 
zainteresowanie widzów. Publiczność przy

W e wczorajszym  numerze poda­
liśmy pokrótce wiadomość o zjeżdzie 
> ill-tcj g rupy  Lewiatana z okazji 30-le 
cia Centralnego Związku P rzem ysłow ­
ców we Lwowie. — W  dalszym ciągu 
obrad, referat o nowelizacji us taw o­
daw stw a, o  zapobieganiu upadłoś­
ciom i o  formalnośctacn, w prow adzo­
nych nowelą do us taw y o ubezpiecze­
niu na  wypadek bezrobocia wygłosił 
p. dr. Niemczewski z  Bielska. W  w y ­
niku dyskusji uchwalono zwrócić się z 
prośbą do Rządu, ażeby projekt no­
welizacji us taw odaw stw a o zapobiega­
niu upadłościom w  kierunku ochrony 
wierzyciela, przedłożono jak  najspie­
szniej sferom gospodarczym do z a ­
opiniowania.

W wynikukore-feratu p clr. Spitzera z 
Krakowa odnośnie formalności w pro- 
.dzonycli nowelą do us taw y o  bezrobo­
ciu uchwalctio w  szczególności w y su ­
nąć postulat zaniechania zbyt formali- 
stycznego zgłoszenia o  wstąpieniu i 
wystąpieniu robotników i uzgodnieniu 
formularzy tak, aby  lista płac mogła 
być pięciokrotnie przebijana i n a^ęp -  
nic rozsyiana uo wszystkich instytucyj 
ubezpieczeń społecznych.

Następny referat wygłosił dr. Spit- 
zer w  spraw ie  projektu ustawy o 
scnleniu ubezpieczeń społecznych. Na 
skutek obszernej dyskusji uchwalono 
wniosek końcow y  referenta domaga­
jący s ę  tak najrychlejszego usp raw ­
nienia administracji ubezpieczeń spo­
łecznych. przewidzianego w- projekcie 
o  scaleniu ubezpieczeń społecznych, 
przy  równoczesnem obniżeniu skła­
dek z wyłączeniem nowego działu 
ubezpieczeń t. j. inwalidztwa dla b. za 
boru austriackiego i ro sy jsk ;ego, oraz 
skasowanie iunctnn między ta ustawą,

a zadaniem przemysłu o czasie pracy 
i urlopach.

Dalsze referaty dr.i Spitzera obej­
m ow ały  kwestię zmiany rozporządze­
nia w ykonaw czego do  us taw y o po­
datku nrzem ysfowym  co do opodatko­
w ania  pośredników i sp raw ę scalona  
podatku obrotowego

Następnie p. radca Pierożyński ze 
Lw ow a mówił o wymiarach podatku 
dochodowego i postawi! szereg wnio­
sków da przeprowadzenia  doraźnych 
p o p raw ek  w  ustawie.

P o  przerw ie  obiadowej wygłosił re­
ferat o potrzebie obniżki taryf kole­
jowych, pocztowymi i opłat paszporto­
wych również p. dr. Spifzer. Referat 
ten w raz  z dyskusją trw a ł  przeszło 2 
godziny. Powzięto  między innemi 
uchwrałę odniesienia się do Rządu o 
jak najrychlejsze zwołanie Państw ow ej 
R ady  Kolejowej i reak tyw ow ania  dy -  
rekcyinyeh rad kolejowych. Dalsze po 
stulaty uchwalono odesłać do zarzą­
du grupy X 1;11. celem wygotowania  
odnośnego memoriału.

P o trzeb y  Gdyni z punktu wadzenia 
handlowego omówił w doskonałym re­
feracie p. dr. Tempcl z Częstochowy, 
a o  kwestjęi z ab ezp ‘ecztenia w łasno­
ści na surowcach, półfabrykatach i to­
warach referował p. mec. Paszkowicz 
z>Sosnowca.

W reszcie pod koniec w ygłosi’ prze­
mów ienie p. dr. Roger bar. Battaglja. 
w” którem zcliarakteryzował obecna 
w ew nętrzna  sytuację gospodarczą 
Polski;*) jej pozycję na gruncie mię­
dzynarodowym .

O brady  zakończył p. prezes inż. 
żurdecki, k tó ry ' w serdecznych sło­
wach podziękował delegatom za 
udział w  zjeżdzie. Mast.

stuchuje się w  ińeustaimem lapięciu histo­
rii dwu trójkątów małżeńskich, przedziwnie 
wzajemnie splecionych. W ażny abonament 
nr. '3. — We czwartek 8 bm. po raz osta­
tni „Ohnipw", znakomita komedja Pr. Mol- 
nara, której tlo tworzą stosunki, panujące 
w  sterach arystokratycznych dawnej Au­
stria. Ceny najniższe. Od 60 gr. do 3.50 zl. 
Abonament nr. 2, Bilety do nabycia w  ka­
sach Teatrów Miejskich oraz w kasie biura 
ABO Kurowskiego 2, firma Anoda, które ilu 
zamówienie telefoniczne w ysraą bilety do 
domu teleion nr. 26-56.

— „Colossfcum". Lwowska, Brać od 9 bm. 
dla W as Lwowianie zaczyna grać. Sensa­
cją rewji będzie w ystęp Kupka Rukowskie 
g,o w  nowym aktualnym repertuarze; 16 
osób zespołu, aroftye dekoracje, muzyka No. 
mara i naizwiska zespołu, które w  najbliż-

Po powietrzu, zmieniają w  ehpsy, pa­
rabole, spirale lada w ia tr  rozw iew a je 
w mgłę.

Nigdy ja, p^eta, współczesny Odys- 
seusz, nie w rócę  do swojej Itaki. Błą­
dząc w e  mgle dusznej, trudzę oczy, 
s topy  i serce — wędruję od ojczyzny 
do ojczyzny przez świat, ręce moje 
pragną z mgły u tw orzyć  człowieka.

Trudno być  poetą. T rudne układać 
pieśni dla dzisiejszej rzeczyposnolitej 
mgieł. Lepiej — ot, żyć peprostu, lepiej 
kochać niż myśleć nad metaforami, le­
piej ca łow ać  niż spinać rymy, lepie] 
żyć niż pisać wiersze. Gdy w y g ła ­
szam sw e strofy, w ażna jest w  nich 
tylko jedna tęsknota: żyć, — żyć, — 
— żyć, — żyć  głęboko, szeroko, w y ­
soko. być zwyczajnym człowiekiem 
azyli p raw dziw ym  artystą.

KAZIMIERZ SOWIŃSKI.

Sztuka doprowadza do przedziwne­
go wykończeń'?, to wszystko, co w  
życiu doprowadzone jest zaledwie do 
połowy. I stad jej p rzem ożny czar — 
dla czytelnika, k tó ry  w  niej odnaidu- 
ie siebie i dla tworzącego ją artysty . 
Jeśli w  przeżyciach otwierają się 
perspektyw y na coś, co  mogłoby się 
stać, co chcemy, żeby n as tap iR  — to 
najczęściej dooiero w  sztuce odnajdu­
jemy ich realizację. Tak  rozumiana 
sztuka jest w  pew nych momentach 
każdemu potrzebna. W tych mianowi­
cie, kiedy się by w a  poetą. A byw a 
sie poetą w tedy, gdy do naszego^ pa-

1 trzenia dołącza się zdziwienie, które 
| nam nagle przcmalowuje świat, ze 

wygląda- jakbyśm y go po raz pierwszy 
oglądali. W  Takich momentach objawia 
nam  się świat. Jedni poprzestają na 
samem patrzeniu, inni p ragną ren mo­
ment poetyckiego widzenia utrwalić, 
zatrzym ać go, wyodrębnić z kręgu co­
raz  nowych wrażeń. W  tern u trw a le ­
niu jesi  p raw dziw a radość tworzenia. 
I choćby poeta mówił jak najdyskre t­
niej. jak najbardziej okrężna droga — 
wyczujemy w  każdym utworze ż y w y  
nurt jego odczywań. Niektóre z nich 

I przyjmiemy za własne, wieńcząc w 
ten sposób p-oe-tę rangą prawdziwego 
artysty .

Jestem człowiekiem, k tóry s ta ra się 
chw ytać  w  delikatny niewód sztuki to 
wszystko, co mu się wydaje  ważne. 
Mam przeczytać parę wierszy — tutaj, 
w  najzieleńszem mieście Polski, w  mie 
ście które ma ogromne tradycje kul­
turalne, które wydało alb-o, wychow ało  
tylu poetów. Jc:?tem przybyszem  z 
Łodzi, z miasta bez tradycji historycz­
nej, z miasta, gejzie najważniejsze 
sp raw y  dzisiejsze krzyżują sie w  t.ragi 
cżuem spięciu. W iersze  moje mają am­
bicje mówienia p raw dy  o pewnych 
chwilach ludzkiego życia — jak 
wszystkie u twory sztuki. W y górow a­
na to pewnie pretensja. Niezasłużona. 
Skądże im — takim małym drobiaz­
gom — aż taka ambicja! Ale trudno. 
Są niepoprawne: chciałyby być cząst­
kami prawdziwej sztuki.

szj ni czasie zostaną podmie wróżą rcwji 
duże powodzenie.

 o------
— Zygmunt Dygat, jcaen z najwybitn.iejo 

sz-yoh pianSstów mitnlszej goncracii, w ystą- 
p: z koncertem w piątek 9 bm. Artysta na­
leży do słynnej czw órki uczniów mistrza 
Paderewskiego. Gra jego pełna poezji, per­
listej techniki i indywidualności stawia go 
w  pierwszym rzędzie w spółczesnych piani­
stów  polskich. Ostethtt jego w ystępy w
Polsce \v yw olały  podziw ogólny, w szystkie  
pisma warszawskie w entuzjastycznych
sprawozdaniach wymieniają Dygata jako 
najświetniejszego z uczniów Paderews-kie • 
go. Na koncert ten ustalono zostały popu­
larne ceny miejsc. 3222

 o— —-
— Na „Komitet Ratuimy Dziecko" za­

miast wieńca na trumnę śp. Karola P-ajacz- 
knwskiego złożyli Edmundowie Bi,lińscy 20 
złotych. 3223

— Jutro Koncert symfoniczny. Z wiel- 
kiem zainteresowaniem 'oczekiwany jest
pi zez ca ły  muzykalny Lwów', IV. Koncert 
symfoniczny, \v ramach którego w ystąp i
słynny jednoręki, pianista P aw eł W ittgen. 
Stein zadziwiający całą Europę i  krytyków  
wsią stkicli państw sw ą nadzwwczaina grą 
i techniką. W ittgenstein stracił na wojnie 
światowej praiwą rękę, jednakże fakt ten 
nie przeszkodził mu w  karierze wirtuoza. 
Najwybitniejsi kompozytorzy współcześni 
zainteresowali sie tym fenomenem, pisząb 
dlań specjalnie sw'e utw ory  w yłącznic na 
lewą rękę (Ravci). Orkiestra dyrygować 
będzie Maiteusz Gliński z W arszaw y. Ce­
ny miejsc kat. A od 90 gr. do 8,20 zł. Kar­
ty  uczestnictwa ważne.

— Polskie T ow arzystw o Przyrodników  
im Kopernika. We wtorek, dnia 6 grudnia 
b. r„ o godz. 18-Cj w  sali wykładowej In­
stytutu Geologicznego U. J. K. nrzy ni 
Długosza 8. odbędzie się posiedzenie nauko 
w e z referatem Doc. Dra Wiktora Kcinuli, 
p. t.: „Zachodzenie rcakcyj chemicznych w 
świetle nowszych poglądów", liościc mile 
widziani.

— Koncert europejski z  Oslo. Dnia 6 go 
g rudnia br; o godz. 20 w szystkie radiosta­
cje kontynentalne transmitują z Oslo kon- 
cert z cyklu tzw. koncertów europejskich, 
dzięki którym radiosłuchacze poszczegól­
nych krajów mają sposobność zapoznania 
się z muzyką różnych narodów. Koncert z 
Oslo poświęcony jest w  całości muzyce nor 
weskiei, a program zawiera utwory w spół­
czesnych kompozytorowi norweskich, jak 
Johansen i Reidarson. oraz Edwarda Grie­
ga, sceny z niedokończonego dramatu Bjórn 
sona „01av Trygvason“. Zarówno ze w'zglę 
du na wykonawców', jak i na sam program 
koncertu, transmisja ta będzie miała cha­
rakter nader ui ozmiacony.

— W Ognisku Harcerskiem przy ul. św. 
Jacka 1 odbędzie się w środę 7 bm. o godz. 
19-tej odczyt mgr. Wiktora Trantza Dt. 
„Na marginesie dziejów skautowych". Go­
ście miłe widziani.

isia
m

Na. niedzielne przedstawienie „Po­
wrotu Odysa* p rzybyła  z W arszaw y  
komisja w  osobach pp, W oloszynow- 
skiego. Stanisławskiego i Z ub o w icza ,  
k tórzy  objeżdżają w szystkie  tea try  
polskie, uczestniczące w  uczczeniu 25- 
lecia zgonu W yspiańskiego uroczystc- 
ini reprezentacjami jego utworów. 
Członkowie jury zostali wj delegowa­
ni przez Ministerstwo Oświaty, które 
postanowiło uczcić rocznicę wielkiego 
dramaturga udzieleniem trzech na­
gród, aktorskiej, inscenizacyjnej i de- 
koratorskiej. Należy się spodziewać, 
że tea tr  lwowski o trzym a tę  ostatnią, 
Ponieważ oprawa dekoratorska P ro ­
naszki zyskała wysokie uznanie komi­
sji.

— Wiadomości osobiste. P  Minister 
W R  i' O P  powołał p. Dr. Franciszka 
Tomanka, profesora W SH Z oraz dy ­
rektora Szkoły Handlowej TSH we 
Lw owic na członka Państw ow ej Ko­
misji O św iaty  Zawodowej ula spraw  
szkolnictwa handlowego. — Pierw sze 
zebraine PKOZ odbędzie się dnia 19 
grudnia br, w  Ministerstwie W R  i OP 
w  sprawach ustroju szkól handlowych 
typu zasadniczego i przysposobienia 
zawodowego.

t  Inż. Andrzej Miś. W  ub. sobotę, 
odprowadzono na wieczny spoczynek 
zwłoki człowieka niezwykłych zalet 
umysłu i serca, ern. prof. szkoły prze­
mysłowej pułk. W. P . inż. Andrzeja 
Misia. Życie dało. Mu poznać trud i ból 
we wszystkich jego przejawach. Naj­
cięższym bodaj, była u tra ta  p ierw oro  
dnego syna Tadeusza, który jako dzic 
cko prawie, uczeń gimnazjalny, zw a­
ny płomieniem gorejącego serca, zacią 
gnał się do lwowskiej arm.ii ochotni­
czej, by odpierać sw ą w ątłą  piersią, 
w raz z tylu innymi, naw ałę  -bolszewic 
ką, ciążącą na Lwów. Oddział, w  któ­
rym się znajdował, na polach pod Kra 
snejr, i w okolicznych bagnach, rozbi­
ty został w  puch przez wroga. Syn du 
domu. /, tego piekła nie wrócił, naw'et 
mogiła jego najbliższym nieznana.

A teraz ojciec odszedł sam. — On, 
człowiek wszechstronnej Kultury, mi­
łośnik dobra i piękna, oraz sztuki, z 
k tórych najbardziej umiłowana dlań 
Łyła muzyka. Długoletni członek Pol­
skiego Towarzystwa Muzycznego, 
żegnany  był na ostatn ią  drogę, 
śpiewem chóru tegoż ow. W  smu­
tnym  pochodzie, z  k ryp ty  kościoła 
bernardyńskiego, na cm entarz  Ł y cza­
kowski wzięli odział między wielu 
wybitnymi osobistościami, b. Minister 
pro#, lir, Matakiewdcz. prez. D em bow ­
ski, hs. poseł dr. Szydclski. dr. Adam 
Sołtys i ih. śp .  Z m arły  pozostawił żo­
nę Ernestynę z Borysiewdczów córkę 
żofję Dynasowa, o raz  dwóch synówy 
por Bartosza i inż. Jana. Cześć Jego
P am ięci!

— Zarzrd Oddziału Lwowskich Le­
gionistów zawdadamia. że Sw. Mikołaj 
rozda upominki dla dzieci członków w  
środę 7 bm. o godz. 4 ponoł. w szkole 
mi. M. Konopnickiej, ul. Zielona.

— Miejscowy Urząd Miar w'e Lwo­
w ie przeniesiony będzie z dn. 12 bm. 
do nowego lokalu przy ul. Kośc.uszki 
1. 8 teł. 605.

— Nagły zgon. W czoraj pop, tudiTu 
zmarła śmiercią nagła 56-letnia Helena 
Domber (Boczna Listopada 97). Lekarz 
dzielnicowy stwierdził udar serca.

Wczorajszego rana odkry to  wielk:e 
włamanie, którego dokonano ubiegłej 
nocy do piekarni Bolesława Einstora 
przy ul. Żółkiewskiej 96. W łam yw acze 
dobrali się do zabudowań piekarni od 
tyłu. Wybili dziurę w  n u rz e  okalają­
cym  ogród i tedy dostali się do  kan­
celarii piekarni. Tu rozpruli kase ognio 
trw a łą  i skradli z niej 700 zł. P o  do­
konaniu tegy niesipostrzeżenic w ydo­
stali się z powrotem. Policja w drożyła  
w tej sprawie śledztwo.



N r .  7. d n i a  7  g r u d n r a  T P oZ . 7

Sad doraźny nad sprawcami napadu na puczle 
w  Gródku Jagiellońskim.

Potw orna śmierć staruszki 
w  p(omier.iach.

W czoraj w e  Lw ow ie rozegrała się 
ftragedja, przerażająca sw ą  grozą. Tłem 
je. była beznadziejna pustka życia s tar  
-czego, bliskiego grobu już, a jeszcze 
tłukącego się bezradnie w  osłabłem 
cole . Bohaterka tej trageajj pustej s ta­
rości by ła  67-Jetnia w d o w a  po dozor­
cy Więziennym, Antonina Bobromilska. 
M ąt je, umarł przed 4 laty. Była  n ie­
pocieszona po jego strac ie  4 popadała 
często w  zupełną apatię, p łynącą z  czę 
stej j głębokiej -rozpaczy. Zamieszkała 
u syna, szofera, k tó ry  w raz  z  żona mie 

szkał p rzy  ul. Wagllewicza 5. Dzieliła 
tu  z synostw em  ich szczupła miesz­
kanko i ubogi los. Na domiar depresji 
psychicznej opądła. Dobromilską mvśl, 
że jest ciężarem  i zawadą. Myśli tej 
n e umiała się pozbyć. Poczęła  szukać 
po reciry -w alkoholu. Co pewien czas 
widziano ją n aw e t  zupełnie pijaną. 

-Zwierzała się też  przed znajomymi z  
myślami sarnobóiczemi. P rzedkładano  
jej bezsensow ność tej myśli, a le  też 
lekceważono majaczenia alknhollczki. 
Dobromilska jednak w y trw a ła  p rzy  
sw yćh1 potwornych zamiarach.

W czoraj rano  młodzi Do-bromilscy 
vyszli z  n reszkania  i gusta wili matkę 

samą. Gdy w  południe wrócili do d o ­
mu, stanęli na progu jak w ryc i z  p rze­
rażenia. W śród potw ornego w ręcz  za­
duchu leżały na ziemi zwęglone zw ło ­
ki starci Dobro-m'iskiej, Odzież cała 
była spalona, a gdy  zwłoki obrócono 
na bok, ukazały  się nagie kości żeber, 
kręgosłup i zupełnie w ypalony  brzuch. 
Bezradni z p rze rażenia Dobromflscy 
poczęli zlewać zwłoki matki w odą;  
był to  jednak już tylko gest rozpaczy.
O żadnym ratunku oczywiście  mowy 
być me mogło.

Na miejsce w strząsa jącego  w jp a d k u  
przyby ł kierownik I Komisariatu P .  P. 
kom. W eber  o raz  lekarz dzielnicowy. 
Ustalono, że zaszedł tu w ypadek  samo 
bójstwa. Obok zwłok denatki znalezio­
no próżną bańkę z o liwy. Rano- by ła  
ona napełniona oliwą. Staruszka, por 
w z iąw szy  z a n ra r  samobójczy, oblała 
się oliwą i podpaliła. Była  to s traszna 
śmierć? t rw a ła  chyba kilka godzin 

Zwłoki Dobromiłskiej odstawiono do 
Instytutu m edycvny  sadowej.

śledztw o, prowadzone w  spraw ie na 
padu n a  pocztę  w  Gródku Jagielloń­
skim, zbliża się ku końcowi, przyczem 
ustalono już ca ły  szereg szczegółów 
tej zbrodni członków O. U. N. Zebrane 
m ateria ły  } prow adzone pospiesznie 
śledztwo daje możność przeprow adze­
nia rozp raw y  przed sądem doraźnym 
już w  najbliższy piątek lub sobotę.

Aresztowanych przez policję sp raw ­
ców napadu na pocztę przetransporto­
wano do więzienia w Brygidkach do 
dyspozycji p rokuratora  Sądu okręgo­
wego.

Należy podkreślić — w  związku z 
wynikiem dotychczasowego śledztwa 
— że w szy scy  sp raw cy  napadu na po-

Doniesiono j u ż , o  tajemniczem zagi­
nięciu em pputk. Pozena  z  Przemyśla.

Obecnie Agencja „W schód“ dow ia­
duje się jeszcze następujących szcze­
gółów :

Em ppułk. Stanisław Jax a  Rożen 
wyjechał z Przem yśla  16 listopada br. 
o godz. 12,53, udając się pociągiem po­
spiesznym do L w ow a. P. Rożen jest 
dyrektorem  Spółdzielni Związku Rolni­
ków i miał p rzy  sobie 12.U00 zł. go­
tów ki oraz  weksle na sumę 8.295 zł. 
W edług przeprow adzonych dochodzeń,

Dowiadujemy się, że  lwowskie  Kura­
torium szkolne zarządziło zwolnienie 
młodzieży szkolnej na ferie zimowe w 
dniu 22 b-m. Ferje te  t rw a ć  będą do 
15 s tycznia 1933.

Co do rozdania św iadectw  pólrocz-

cztę  w  Giódku Jagiellońskim są znani 
a większa część znajduje się już w  rę­
kach w ładz bezpieczeństwa..

Sukces władz bezp:eczeństwa w  spra 
wie giódeckiej jest niewątpliwie b- 
duży, jeżeli się zważy, że sp raw cy  na­
padu operowali dużymi środkami, zna­
czną ilością zam achowców i mieli zna­
komicie przygo tow anj '  o dw ró t  z  bu­
dynku pocztowego.

\Vpra,wdz:e dziś jeszcze nie można 
ujawniać wszystkich szczegółów śledź 
twa, stwierdzić jednak można, że szcze 
góły  samego napadu na pocztę brzmią 

. rewelacyjnie, a  niemmej rewelacyrnie 
przedstaw ia się linia pościgu, jaką o- 

I brano  dla ujęcia sprawców.

p. Rożen udał się do Tarnopola, gdzie 
rozm aw iał z em. rotm. p. T rankw ał-  
dem. Z Tarnopola pojechał do Brodów. 
Dalszy ślad jego zaginął. P. Rożen li­
czy lat 50, w zros t  średni, blondyn, 
tw a rz  drobna, nerw ow ą, kapelusz miek 
ki, jesionka zielonkawa, ubranie spor­
towe, spodnie krótkie.

W szystkie  w ładze  bezpieczeństwa 
prow adzą dochodzenia celem w y k ry ­
cia istotnych powodów i szczegółów 
zaginięcia p. P o ż e n i .

nych w  dniu 22 bm. ostateczna decy­
zja nie zapadła wprawdzie, należy jed­
nak spodziewać się, że zarządzenia 
w ładz centralnych przewidują rozdanie 
św iadectw  w  tym dniu, w k tórym  roz­
poczynają się ferie z :mowe.

Wiadomości z  kraju.

Koniec półrocza i ferie z m o w ę  22 bm.

Poszukiwanie zaginionego em . ppłk. Rażena 
z  Przem yśla.

Miłość przyczyną śmierci 
studenta.

W czoraj zastrzelił s ię  w  mieszkaniu 
sw em  p rz y  ul. Senatorskiej 23, s tu ­
dent uitiw. Roman Stefaniuk. Znalezio­
no  go rano leżącego bez życia  w  łóż­
ku; obok na ziemi leżał rewolwer. De 
nat zostawił list. w  k tórym  wyjaśnia, 
ze (P rzyczyną śmierci jego jest  nie­
szczęśliwa miłość do żony kuzyna.

Podkreślić  natęży c iekaw y  a taje­
mniczy szczegół samobójstwa: obok
denata porozrzucane b y ły  dzienniki 
lwowskie z  ostatnich dni z zakreślone 
mi czerw onym  ołówkiem relacjami z 
napadu na pocztę w  Gródku JagieH

Uw antury w  P rie m yślu .
Kilkudziesięciu w yrostków  komuni­

stycznych usiłowało w y w o łać  aw antu­
rę p rzy  ul. Kościuszki w  Przem yślu 
przed gmachem Starostwa, występując 
rzekomo w imieniu bezrobotnych. W  
czasie demonstracji wznoszono groźne 
okrzyki Dc zebranych przemówił p rzy  
wódca miejscowych robotników socjati 
stów, Beluch, ' k tó ry  w płyną ł uspoka­
jająco na zebranych. P o  chwili demon­
stranci rozeszli się do domów. Jednatc 
po 15 minutach poczęli się gromadzić 
przed  budynkiem ratusza, gdzie roze­
szli się na w ezw anie  policji.

Równocześnie z temi incydentami, 
grupa, złożona z  m ętów  społecznych 
z podmiejskiej dzielnicy Przem yśla , 
[wywołała zam ęt na placu Rybim. P r z y  
by ła  policja aresz tow ała  kilka- osób. 
jw tem znanych złodzieii Galaidów po 
czem zapanował spokój. TRAF)

  o *

LESKO. Zorganizowanie Związku strze­
leckiego. W  oiib. tygodniu odbyło isie tu ze­
branie organizacyjne Zw. Strzeleckiego. 
Zebranie zagaił p. Franciszek Krzak, a na­
stępnie przemówił starosta dr. Gąsioriow- 
ski, przedstawiając genezę powstania Zw. 
strzeleckiego, jego cele i znaczenie w  w y ­
chowaniu uby watclskiem i wojskowem. 
W goiących słowach aipelował p. starosta 
d,o nader licznie zebranej m łodzieży, tb y  
nic skopiła swych sił w  pracj' dla Związku 
Strzeleckiego.

Następnie przemawiali por. Migdał i bur­
mistrz dr. Kóller, przyłączane się do my­
śli przewodniej p. starosty. P o  dwugodzin­
nych obradach zorganizowano Oddział w  
następującym składzie: prezes dr. Wyisza- 
tyck t zastępca starosty; Gcepr.: Jan Pro- 
kesz , sekretarz: Michał Łuczyński; skarb­
nik: Zygmunt Lisowski.

Pożegnanie sędziego. Powiat leski żegnał 
sędziego dra Andizeja Mihułkę, odchodzą- 
eeg< na stanowisko sędziego sądu pracy 
w e l  w ow ie. Imieniem sądu żegnał naczel­
nik Józef Piotrow icz, imieniem notariatu no 
tarjusz dr. B. Makowski, imieniem pale- 
stry d .. Fink, imieniem Rady Powiatowej 
B. B. W. R. i imieniem Zw. Legionistów, 
Emil Daniec, zastępca notariusza.

Żegnał dra Miłmtkę powiat z ż-Iem, 
gdyż w  odchodzącym sędziu traci Rada 
powiatowa B. u  W.- R. gorącego patriotę, 
traci Związek Legionistów dobrego kolegę 
i tow arzysza z lat wojennych, traci wre­
szcie społeczeństw o nasze dom w  którym  
sprawdzało s !ę  staropolskie przysłowie  
„gość w  dom, Bóg w dom“.

SOKAL. Akademia ku czci ś. p. Prez. 
Mościckiej. Staraniem Zw. Pracy Oby w. 
Kobiet w  Sokalu odbyła się uroczysta  
akademia ku czci zmarłej p. Prezydentowej 
Michaliny Mościckiej. Słow o wrtępne w y­
głosiła p. Wanda Skowrońska;, naucz, szko­
ły  im. M. Konopnickiej.

Zarząd miejscowego oddziału składa ser­
deczne podziękow anie za łaskawą pomoc 
w urządzaniu akademii rp. dyrektorom  
semim. naucz, żeńskiego K. M azurkiewiczo­
wi, sem naucz, męskiego p. Rudnickiemu, 
oraz prof. p. Z. P lew akow e1, prPf. St. Rej- 
mańskiemu, oraz p Zdz. Piaseckiemu.

BOLECHÓW. Ze ^wiąizku Pracy Oby w. 
Kobiet. Dnia 24 listopada b. r. odbyło się 
przy licznym udziale członków, doroczne 

ywalne zgromadzenie Z. P . O. K. Zgroma­

dzenie zaszczyciła sw ą obecnością prze­
wodnicząca Zrzeszenia wojewódzkiego p. 
inżynierowa Dziekońska; i przewodniczącą  
Zrzeszania powiatowego p. doktorowa 
Kacka. —  Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącą oddziału miejscowe- 

, go p. inżynierowa PaNckową, zabrała głos 
■ p. Dziekońska i w  pieknej przemowie przed 
I stawiła cele i zadania Związku P. O. K. 

Zkolei nastąpiło sprawozdanie z działalności 
zarządu i sprawozdanie kasowe. W  roku 
sprawozdawczym, a w  pierwszym roku 
sw ego istnienia zarząd oddziału skierował 
sw e usiłowania głównie w  kierunku doży­
wiania biednej dziatwy szkolnej i  dostar­
czenia jej ciepłego ubrania. W ciągu zim o­
w ych i przednówkowych m iesięcy rozda­
wano dziennie biednym dzieciom 146 porcji 
śniadań, rozdano kilkadziesiąt par obuwia, 
pończoch, ciepłych rękawiczek, sweterów, 
płaszczyków  it. p. Ustępującemu Zarządo­
w i oraz tym Członkiniom Oddziału ZPOK., 
które przez swą w spółpracę z zarządem  
przyczyniły się da tak pomyślnych w yni­
ków. złożyła  p. Hełczyriska w imieniu bie. 
dnej dziatwy szkolnej — gorące podzięko­
wanie.

GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Rozwój 
Strzelca. Dzięki poparciu i wspójpracj p. 
starosty Frączkowskiego i prezesa BBWR. 
burmistrza, Le-Bouto,na, Strzelec tutejszy 
wzrasta w siłę metylko liczebnie, ale i ja­
kościowo, tw orząc coraz to mowc żeńskie 
oddziały strzeleckie.

Związek Pracy Obyw. Kobiet — pod 
przewodnictwem p. Fraczkówskiej i w y ­
datnej rracy p. Taubowej, Kaleniewiczo- 
wci - Zielińskiej i innych, jak co roku pod­
jął akcję dożywiania dzieci szkolnych, a 
dzięki poparciu tut. Dowództwa Garnizonu 
p. majora M akowskiego i funduszu bezro­
bocia w j daje codziennie przeszło sto obia­
dów dla najbiedniejszych głoduiącs ch.
Legjon Młodych. Zorganizowany przez bur­
mistrza Le-Boutona, Legjon młodych sku- 
PU w swem  gronie prawie w szystką mło­
dzież akademicka a na niedawno odbytem  
posiedzeniu Koła Senjorów pod przewodni­
ctwem dra Garbienia dokona,no w yboru  
delegatów w  osobach dyr. inż. Zielińskiego 
i prof. K-Zam oyskiego.

Odznaczenie Krzyżem Zasługi zasłużone­
go działacza tut miasta i  powiatu p. pre­
zesa Le-Rour-m- znalazło m iły oddźwięk  
u  tutejszy c; ..oukSi.

Jutro ,,Z y w y  Dziennik 
w  Stanisław um e .

Syndykat Dziennikarzy Lwowskich urzą­
dza w  środę dnia 7 bm. w  Stanisławowie 
w esoła imprezę pt. „Żywy dziennik zjedno­
czonej prasy lwowskiej”, połączony z do­
datkiem ilustrowanym, w którym ./ezm ą  
udział art. Bożenna C zaszkowca Oekko- 
pieśniarka), Włada Majewska z Polskiego 
Radja w  sWoim repertuarze, dr. H. u i m s- 
berg (akompaniament) i  art. mai. Frj c 
Klei,liman (karykatury), impreza ta odpę­
dzie się w  Teatrze im. Moniuszki o  goaz. 
8.30. B ilety wcześniej do nabycia w  cu, 
kierni p. Krowickiego i w  księgarni „Re- 
naissance“.

Notowania Cfietcowp.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 5 grudnia 1932.
Dolar w  obrotach prywatnych zł. S92. W 

obrotach międzybamkc wych notowano N. 
Jork S9175—892 i pół, Londyn 2S.38—28.45, 
Zurych 171 i pół do 171 i trzy czwarte, 
Prega 26.38—26.43, Wiedeń 102—106 Ber­
lin 211.70—212.20, Paryż 34.85—34.95, Ho­
landia 358 i pół do 359.

Dolary gotów kow e poszukiwane, zw yż­
kują.

Na Giełdzie akcj jnej sprzedano egzeku- 
tywne akcje Chodorowa po zł. 87. Poza- 
tem sytuacja bez zmiany.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 5 grudnia 1932.

Usposobienie spokojne.
Ceny przeważnie zniżkowe dla .w szyst­

kich artykułów.
Tendencja zniżkowa.

N o to w a n ia  lw ó w . gi&*dv z b o ż o w e j
z dnia 5 grudnia

1
[ Za 100 kg. loco stacja nada- złotych
| wania parltas 200 km. od do

j pszenica dworska 2 5 . - 25.50
j pszenica zbiorowa 2 1 . - 21.50
j żyto jednol. 14.— 14.50

żyto zbiorowe J3.— 13.25
jęczmień browarowy 14.— 15.—

„ przemiałowy 10.75 11.—
„ dworski 12.— 12.50

ow ies dworski zadeszcz. 12.25 12.75
j  „ zbiorowy 1 1 . - 11.50

kukurudza krajowa 12.50 1 3 . -

i

. L a  100 k g . lo c o  w a g o n  L w ó w złotych
towar proweniencji woj. Iwow. 

j na wschód od Lwowa od do

l
pszenica dworska 21 — 27.50

„ zbiorowa 23 .— 23.50
żyto jednolite 1 6 . - lb . 50

„ zbiorowe 15.— 15.Z5
jęczmień przemiałowy 1 3 . - 13.50
ow ies dworski zadeszcz. 14 25 14.75
mąka pszenna luksusowa 50.— 5 1 . -
mąka pszenna 50% 49.— 49 50
mąka pszenna 60% 46. - 4 7 . -
mąka żytnia 55°/0 29.50 3 0 . -
mąka żytnia 650/° 27.50 2 8 . -

1 mąka żytnia sitkowa 15.50 16.—
otręoy żytnie ć-50 7 . -

I otręby pszenne 8.50 9.—

GIEŁ DA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 5 grudnia (G).

Dewizy (transakcje):
łiulandja 358.S0, Londyn 28.25, No­

w y  Jork 8.924, N ow y Jo ik  — kabel 
8.928, P a ry ż  34.88, P rag a  26.42, Szwaj 
caRa 171.65, \Vłuehy 45.25.

O broty  mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita. Banknoty dolarowe w o- 
brotach pozagiełdowych 8.92, rubel 
zloty 4.59%— 4.59%. W  obrotach mię­
dzybankow ych dew iza  na Berlin 211.95 
—212. Marki niemieckie banknoty  w, 
obrotach pryw atnych  211.50—211.60.

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowlana 3850,

4 proc. pożyczka inwest. 98.50. 4 proc. 
państw , pożyczka premj. doi. 51.75,
5 proc. pożyczka konwers. 40 25, 6prc . 
pożyczka dolarow a 56.50, 7 proc. po­
życzka  stabilizacyjna 53.50—53.38— 
53.8S, 7 proc. Listy zast. BGK. 83.25, 
7 proc. obligacje BGK. 83.25, 7 proc. 
listy Banku Rolnego 83.25, 8 proc. li­
s ty  Kasi. m. W arszaw y  56.25—55— 
55.50, 8 proc. listy zastawne BGK. 94 
(Jól.68), 8 proc. obligacje BGK. 94 
(161.68), 8 proc. listy zastawne Banku 
Rolnego 94 (161.68), Bank Polski 87.75 
—87.50.

Temdencia dla po tyczek  państw o­
w ych  niejednolita, dla listów zasta­
wnych! p rzey  ażnie słabsza. Obroty 
akcjami bardzo małe. W  obrotach pry 
w atnych 8 proc. nańs^w. pożyczka do 
larow a Dillonowska 59% To 60.
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W- now ozelandzkim  raju.
Cudny jest krajobraz Nowej Zelan­

dii. Klimat 'miry i ' łagodny  nawet" w 'p o  
tudn-iowej części kraju. W ysokie, ośnie 
ionc wierzch >łki- gór roma,tnycznic po 
strzępione; przepięknie rzeźbione w y ­
brzeże może wejść w  porównanie chy 
ba ty Lkc z norweskie,mi fjordami.

Nowa Zelandia to praw dziw y  raj na 
zienn. Pszenica d-ojrzewa tu w  sw ych 
najwspanialszych gatunkach. Nowoze­
landzki len .dostarcza materiału tkac­
kiego o niezwykłej długo-ści, mocy, de 
ukatności włókien, odznaczających się 
w yjątkowo jedwabistym polysik;em. 
Kwitnący len posiada kw iaty  wielko­
ści lilii, przepyszne, jasno-2-ielonc, me­
trowej długości J iście, które już w cza 
sie dojrzewania rośliny dadza s-ie roz­
łupać na poszczególne włókna. Len 
stanowił największe bogactwo tubyl­
czych maorisów i stanowi je po dzień 
dzisiejszy. Oczywiście dziś nauczył się 
i biały  człowiek upraw y lnu a zw ła ­
szcza nauczył sic go korzystniej surze 
dawać, niż to  czynili maorisi

Maorisi to  najpiękniejszy malajski 
s z c z l p . W szystkie  wieki swego istnie­
nia na ziemi spędzili na waikacit. Naj­
pierw z maesem. olbrzymim, w ie k o -  
Sci człowieka ptakiem, dziś już d o ­
szczętnie wytępiona i>o został ością mi­
nionych czasów; potom w e  wzajem- 
nx cli wojnach, toczonych z n iezwykłą 
zaciętością między poszczególnemu 
szczepami. W ojny  te dostarczały  w o ­
jownikom cennego pożywienia w  po­
staci ludzkiego mięsa. Spożywano je 
jednak nie skutkiem jakiejś dzikości, 
lecz tylko z  braku innego mięsnego 
pokarmu. Bo z chwila, gdy  Anglicy 
sprowadzili świnie, kury  krowy, zre­
zygnowali- ma-or si bardzo szs bko z 
iudożerstwa.

W zdłuż w ybrzeża-c iągną  się długim 
łańcuchem t. zw. „ptasio g ó ry ’1. T y ­
siące, może miljony m ew pokry ły  je 
bezlikiem gniazd. Krajobraz Dosiada 
coś baśniowego, coś- z zamierzchłej 
legendy zwłaszcza, gdy przesłonięty 
jest deśzczowemi chmurami. Na połu­
dniu 'w y sp y  ciągnie się lodowiec „Ta- 
sntan“ . '2-8 km. długi. W śród  dzikich 
gór i dolin kryia  się złoża miedzi, s r e ­
bra. złota, cynku platyny, chromu i 
antymonu.

Program  ra d ja w y.
Wtorek. 6 grudnia 1932.

Lwów (3S1 11‘40 Codzienny przegl. p iasy  
polski-cj. 11 ‘50: Komunikat Meteor. Oł.
Wojsk. Stacji Meteor, dla komunikacji lot­
niczej. 11‘5S: Sygnał czasu z Obserwato­
rium Astronom, w  W arszawie, hejnał z 
W ieży Mariackiej w  Krakowie. Odczytanie 
programu :ia dzień b.eżący. 12'10: Muzyka 
z płyt gramof. 13‘20: Urz. kom. Państw7. 
Instyt. Meteor. 13'25— 15‘ 15: Przerwa.
15‘15: Komumkai guspoJarczy. 15‘25:
Lwowski Kącik ‘L. O, P. P. ia ‘30: Kom. 
Państw7.- LJrz..' .Wych. Fiz. i Państw .' Zw, 
Sportowego. 15‘35: Muzyka z Dłyt gramof. 
16: „Wilk morski" gawęda maryna-ska w  
O D r. p d . St. Jarka i Tadeusza Maciejki. 
16T2: Muzyka z płyt gramof. 16‘25: Od- 
czj t dla nauczyc,eli (z cyklu org. przez 
Min W . R i O. P. („Przebudowa szkoły  
powszechnej" w; gt. w izytator rw-lwcstljr 
Klebauowski. 16*40: ..Święty Mikołaj \y
w ierzo:i-iacii ludowycli". w ygi dr. Kazimie­
ra Zawistowicz. 17: Utwory Jana Straussa 
w wyk. orkiestry Filharmonii Warsz., pod 
dyr. Grzegorzu Fitelberga. W przerw7ic o- 
koio godz. 17‘25: „Silva Rerum11 (Lwów).
17 ' 5 5 Odczytanie programu na dzień na­
stępny i repertuar teatrów miejskich we 
Lwowie. 18: I‘-$za część muzyki lekkiej z 
kaw. „Gastronomia". 1S‘25: „Św. Mikołaj11 
v lokalu akcji „Radio Dzieciom". 1S‘40: 

Trans. . W arszawy. D. c. muzyki lekkie■ z 
kaw. „Gastronomia". 19: Skrzynka tech­
niczna w  opr. inż. Józefa Mińskiego. 19 15: 
Rozmaitości. 19‘30: Trans, z Wa-.rszawy.
Prrsr.y y Dzicmńk Radiowy. t9‘40: Trans, 
z W arszawy. Pogadanka o muzyce norw e­
skiej, w ygł. prof. Stun. Niewiadomski (w  
związku z  transmisja .z Oslo). 19‘55: P łyta  
gramofonowa. 20: Trans., z Oslo.' Koncert 
europejski, poświęcony muzj ce norweskiej. 
W ykonawcy: lorlae :tra Filharmonii w7 Oslo 
i chór pod ,ij r. M. O. Kiellanda, Erlr-ng : 
Krogh (tenor) oraz zespół solistów: Ing.

.  Fraae Jersin (koi.tralt),'Elis. Munthe Kaas 
(sopran) i John Nccrgaard (baryt.). 21'35: 
Wiadomości sportowej' 2ł*40: Dod. do Pras. 
Dziennika I?ad.iowego,.2l145: Recital Edwar 
da Bendera. 22T5; Kwadrans literacki. 
„Profesor W ager' u Ludendorfa" fragm. 
z pow', A. Struga. „Żółty krzyż11. 22‘30: 
Muzyka taneczna. 22'55: Komuiiikaty. 23—  
23‘30; D. '...muzyki tanecznei.

Północną część wysp? jest silnie 
wulkamczna i skąpo zamieszkana. Na 
każdym kroku widnieją z łom y lawy, 
buchające k ra te ry  gejzyry, niezliczo­
ne gorące źródła. Ziemia d.rży tu  
dniem i nocą od lat i tysięcy lat. Zapa­
dają się góry, rodzą sic nowe.

Maorisi ustąpili na daleki plan. Do­
piero w  ostatnich latach poczęli się 
znowu budzić do życia. W zras ta ją  li­
czebnie, wprowadzili kilku swych 
przedstawicieli do ' parlamentu. Może 
oni będa tym jedynym szczepem daw 
nych ras, k tó ry  ostoi się mimoTapu-ru 
białej cywilizacji.

Niiędzyuarodcwa r / f e a  awiaiyki
w  P a r y ż u .

(Od w iasnego korespondenta).

Paryż ,  w  grudniu.
P a r y ż  przyw iązany jest do swoich 

wielkich w ystaw . Góż dopiero, gdy od 
by w a  się w ystaw a lotnicza o chara­
kterze międzynarodowym. Lotnictwo 
zajmuje w e  Francji poczesne s tanow i­
sko. in teresują-się  ni cm nicty-lko fa­
chowcy, ale i. szerszo koła publiczno­
ści, k tóra  widzi w  lotnictwie .zaró­
w no nowoczesny środek komunikacyj­
ny, jak i gwarancję bezpieczeństwa 
kraju.

I »  O  Z S f c  l l \
Sprostowanie. Wczoraj w tytule zaw o­

dów bokserskich w Przemyślu wkradła się 
przykra omyłka. Ma być nie „zw ycięstwo  
Pogoni11, lecz „wynik remisowy", gdyż za­
w ody zakończyły się wyniikieni 7 :7. Za o- 
myłkę tę sfery bokserskie Przemyśla, a 
zw łaszcza zawodników przepraszamy^ —

R W.

DOROCZNE WALNE ZFBRANIE
sekcji Ic.kko-alletyczucj I. LKS. „Czarni", 
odbędzie -się w  sobotę 10 bm. o godz. 19.15 
w lokalu własnym przy ul. Mochnackiego 
1. i 7.

Z  lasów i pól.
W  dalszym ciągu stan pogody fatal­

ny — rola miękka; brak śniegu ws-trzy 
mują urządzenie polowań _  to też w y 
ników polowań m am y -mało. I tak;

Lw. Tow . im. św . Huberta polowało 
3. XII. w  Zarud-cach — lesic; strzelb 
15 — zajęcy 22 i 2 lisy.

Miejskie Tow. MySl. 3. XII. w  Ko- 
chajowie w  16 strzelb zajęcy 26 i ro ­
gacz.

Klub myśl. „Ponowa". 4. XII. w  Sie­
mianówce, strzelb 15 — zajęcy 82. 
Stan zajęcy b. dobry.

Dobrostańskie Tow. Myśl. 1. XII. 
w  Dobrostanach w  strzelb 14 — lisów 
5, kozłów 2 i 1 zajac.

W Zaścianku koło Tarnopola 3. XII. 
w  10 strzelb 1 lis i 37 zajęcy.

Złoczowskie Tow . Myśl. w  Skw a- 
rzawie 1. VII. w1 strzelb 12. lisów  2 i 
97 zajęcy.

Nieuzasadnione pretensje.
W  „Ł0'\vcu“. u rzędow ym  organie 

Mdlop. Tow. Łow„ w  jednem ze spra­
wozdań z Waln. Ze,brania jednego z 
myśliwskich tow. lwowskich znajduje­
m y ustęp, k tó ry  w ym aga  sprostowa­
nia i pewnego zasirzeżęma ze  s trony

innych tow. łowieckich ni, Lwiowa a 
wątpimy, by sic i Redakcja Ł ow ca z 
-notatką ta godziła; jest to widoczne 
przeoczenie.

T o w arzy s tw o  to straciło kilka tere­
nów łowieckich a zapowiadając 
wszczęcie akcji ccicm ich odzyskania, 
w y ra ż a  opinjc, iż „trudno to- będzie 
przeprowadzić, jeżeli tow arzystw o na­
sze nie znajdzie zrozumiałego popar­
cia u W ładz I instancji".

Przedewiszystkiem zyskanie terenu 
zależy nie od! W ładz  f instancji, lecz 
od spółki łowieckiej danej gminy. Tak 
Starostw o jak i W ojew ództw o nic ma 
ja i nie mogą -mieć żadnego w p ływ u  
ua dzierżawy polowania. Tu wiccej 
zdziałać może łow czy  danego tow a­
rzys tw a; bierze ten, kto więcej za te ­
ren da— albo -kio z lepsza k iełbasą i 
„molioryczem" zajeżuża do d-ancj społ 
ki łowieckiej.

Na hurnio-rcskę zakraw a ustęp  tc-go 
sprawozdania w  którym  powiedziano, 
iż z w yżej przytoczonych p rzyczyn  
tow arzys tw a  lwowskie muszą się w y ­
nosić z  powiatu lwowskiego i gdziein­
dziej szukać terenów, A więc Władze 
1. instancji winne temu. żc  w c  Lwowie 
namnożyło się tyle tych tow arzystw , 
iż myśliwych jest w ięcej nieraz na 
polowaniu, aniżeli zajęcy. A po  drugie 
me jest p raw dą, iż tow łowieckie 
lwowskie musiały sie z  pow. lwow­
skiego wycofać... w szak  am  „Miejskie" 
ani „Hubert" ani „Ponow a" ani wiele 
innych z powiatu łw. nie wyniosły się 
— przeciwnie stw ierdzam y, iż te „wta 
dze 1. instancji? są  dla spraw myśliw­
skich b. życzliwe, dbają o nie — a 
wszelkie żale i pretensje można tylko 
skierować pod adresem sw ego chi ba 
niedołęstwa i niedopatrzenia.

Tfcępi t. z ,v k .
Środa, 7 grudnia.

Lwów (381). Godz. 11.40: Codzienny
przegląd Prasy pots-kicj. 11‘50: Komunikat 
Meteor. Gł. St. Meteor, dla komun,Ucacji 
lotniczej. 11*58: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w  Warsza- 
szaw ie, hejnał z W ieży Mariackiej w  Kra­
kowie. Odczytanie programu na dz,eń bie­
żący. 12T0: Muzyka z ■ płyt gramofono­
wych. 13‘20: U-z. kom. Państw. Instytutu 
Meteor. 12‘35: Trans, z  W arszawy. X-ty 
k-onccrt szkolny z Filharmonii W arsz. zor­
ganizowany .przez W ydz. Ośw. i Kult. Ma­
gistratu m. isL W arszaw y, w espół z  Dol­
skiem Radio. W ykonaw cy: orkiestra iilha-r- 
mon-i-czna pod dyr. Józefa Ozimińskiego,

, Stanisława Argasińska (sop-an), Ludwik 
Urstcin (akomp.) 14— 15*15: Przerwa.
'5T5: Komunikat gospodarczy. 15*25:
Lwowski Kącik harcerski. 15*35: Trans, z 
W arszawy. Prógram dla dzieci: a) „W gru­
dniowy \, icczór11 Ewy Zarembiny; b) „Le­
genda o św . Mikołaju" w /g E w y Ostrołęg 
w opr. cioci Ady (Lwów). 16: Muzyka z 
płyt gramofonowych. 16‘40: Trans, z War-

1 szaw y: „Polska po powstaniu stycznio-
w em “, w ygł. p W ładysław7 Malinlowski. 
17: Audycja dla- nauczycieli muzyki w  szko 
łach ogólnokształcących zorganizowana 
przez M. Ogn. Wa-ka-c. Liceum Krzemie­
nieckiego. 17‘30: Muzyka z płyt gramof. 
17‘40: Trans, z W arszawy. Pogadanka dla 

'sfer pracujących. 17‘55: Odczytanie pro­
gramu iia dzień następny 1 repertuar tea- 
rów miejskich w e Lwowie. 18: Trans, z 

W arszawy. Mu/yk-ai lekka, i taneczna z 
'dancingu „Adria". 19; Pogadanka literacka 

rp.^Idy^Wlmiewskńej, cIP‘15: Rozmaitość:

19*30: Trans, z W arszawy. Felieton litera­
cki : „Szlakiem pow eści polskiej11, w ygł. 
p. W. Ro-gowicz. 19‘45 - Prasow y Dziennik 
Radiowy 20: Rcwja z płyt gramofono­
wych. 20‘55: Wiadomości sportowe. 21: 
Dod. do Prasowrego Dziennika Radjow7. 
21*05: Recital fortepianowy Józefa Tur-
czyńskicgo, 22: Trans, z W arszaw y: „Na 
widnokręgu11. 22 15: Ar.ic i pieśni z reper­
tuaru sp. prof. A. Ni-żan-kowskicgo. W wyk. 
dr. Jul.ia.na Zając;, (tenor). 22‘35: P łyty gra­
mofonowe. 22‘55: Komunikaty. —23*30:
Trans, z W arszawy. Muzyka taneczna z 
kaw7. Ziemiańskiej.

Bilans prohib cj!
w  Stanach Zjednoczonych.
Federa lny  urząd prohibicyiny w ydał 

sprawozdanie za p ierw sze półrocze rb. 
Na mocy billu Voisfead‘a zostało o- 
skarżonych o przekroczenie ustaw  o 
prohibicji 17.902 os-oby. z który-ch 1816 
uniewinniono. Ogólny w ym iar  kar dla 
osądzonych wynosi 5500 lat więzienia. 
G rzy w n y  sięgają sumy 1,715.000 doi. 
Skonfiskowano zaś w  tym  czasie 4 i 
pół -mil-jona l itrów  piwa i 2 i jedna 
czw arta  mil-jona litrów innych napo­
jów alkoholowych.

XIII-ta w y s taw a  lotnicza, zajmulaca' 
jedno z pięter GratjdPalais. jest prze- 
gladcm najnowszych typów  samolo­
tów i siln.ków. W  żadnej może dzie­
dzinie postęp i udoskonalenie nie jest 
tak silnym czynnikiem produkcją jak 
w  dziedzinie techniki samolotowej. Ka­
żdy niemal szczegół konstrukcji jest 
odmienny od dawnego, każda śrubką, lub 
spoidło jest ieps-ze i bardziej celowe' 
od używanego dotychczas.

Szeroki kadłub,hydro-planu , z  w a r ­
sztatów  Bleriot‘a przywodzi na mysi 
aeroplan - nietoperz., m ałą maszynę, o  
błoniastych skrzydłach i p rym ityw nym  
motorze, na której Blcriot przeleciał | 
La Manche 22 lata temu. Rekordy, o 
jakich się nie śniło braciom Wright, ' 
puszczającym pierwsze samoloty-! 
tawce,- wypisane- są w  księdze liistorji 
lotnictwa: 655 kid. na godzinę — re­
kord szybkości, 10.600 kim. rekord 
długości lotu nao-kofo .świata, 84 go­
dziny — rekord trw ania  * lotu w  . do.' 
wietrz,u.

Pod oszklonym dachem sali w y s ta ­
w ow ej rozpięte skrzydła  modeli1 tw o­
rzą kontrast świateł i cieni, Srnlale li­
nie aparatów, b łyszczące punkty śmi­
gieł, dają  wrażenie lekkości i siły. Wy. 
staw a urządzeń pomocniczych, oświe­
tlania lotnisk i spadochronów, p rzypo­
mina jednak o  niebezpieczeństwach 
lądowania, szybowania w e  mgle, w a l­
ki -z wrogiem! siłami atmosfery. Nie­
podobna zwiedzać w ystaw y,.n ie  w spo­
minając nazw isk wielkich pionierów 
łotniiatwa — łatających bohaterów. 
Niepodobna og lądać ' bez wzruszenia 
w ystaw ionego  w  -dziale p-olskim apa­
ratu RW D. 6, na k tórym -por. Żwirko' 
z-dobjł .pierwsza nagrodę a ChaUem' 
ge‘u jesiennym.

Znawcy wymieniają nazwiska s ław ­
nych ko-nstrulktoriów, izwiązane ze 
wszystkiemu .zdobyczami na  dr-odzo 
postępu w7 lotnictwie. TI-ość najrówniej­
szych typów apara tów  .na wystawie- 
jest ogromna, od zwinnych ■ aw.onetek 
— do- o lbrzym ów  transportowych na 
kilkanaście osób. Każdy z n ’ch stara 
się rozwiązać w  sposób indywidualny 
trudności, jakie przedstawia opano­
wanie żeglug; powietrznej.

Francja jest terenem ogromnego 
rozkwitu 'lotnictwa. jPrzemysł s a i ru -  
lotno-wy rozwija się tu w  specjalnych 
warunkach i jest r.iejak-o w yję ty  z pod 
ogólnych w pływ ów  gospodarczych. 
Rząd francuski roztacza specjalną 
opiekę nad lotnictwem j ca la  niemal 
produkcja samolotów w e  Francji 
dziewięć dziesiątych — jest subwencjo 
nowana. Inicjatywa p ryw atna , dla 
której o tw ierają  się szerokie perspek- 
t-ywy w tej dziadzinie, krępowana jest 
obecnie przez panujący kryzys. Mimo 
to we Francji istnieje już 500 aparatów 
prywatnych, z czego około 200 należy 
do klubów.

KomutTkacja lotntoza wyzyskana 
z-ostala znakomicie na ogromnych prze­
strzeniach kiolonij francuskich. Linjo 
stałej obsługi powietrznej łączą kon- 
t jn g e n ty  od Marsylii aż do Sajgo-nu. 
Mały dwupłatowiec jest reprezentan­
tem kultury francuskiej na Dalekim 
Wschodzie. W  czasie pokoju. W  cza­
sie wojny -lotnictwo zajmuje w o rg a ­
nizacji oorony narodow ej jeano z naj­
ważniejszych miejsc. I w te d y  mała 
dw upła tow ce  zamieniane są na mio­
tacze  bomb.

W ystaw a ściągnęła do Pa ryża  zna­
czną dość cudzoziemców, k tórych 
na-piyw ostatnio ta k  bardzo z.ma,!af. 
Zwłaszcza z sąsiedniej Anglii przyby-' 
ło wielu jurystów zapełniających 
wieczorami opustoszałe lokale Mont-1 
m ar tre ‘u i Montparn,assc‘u. Wielkie mat' 
gazyny korzystają  z okazją b y  się za ­
reklamować przed z-bliżaiąeą si? 
gwiazdką. Snopy świateł kolorowych 
reklam roabłysku-ją wicczoiami wzdłuż 
wielkich bulw arów  jaskraw e linie neo­
nów, oślepiają -tłumy spacerowiczów.

M . G .
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S Z l Ł O Ł i f l ,  I  W Y O S O W A W 1 E
Propaganda nosej szkoły wśród rodziców.

P ragnąc  oprzeć now y ustrój szkolni­
ctwa na trw ałych  podstawach, nie 

możemy pominąć tak w ażnego czynni 
l.a, jakim jest dam rodzicieski. Szkoła 
nowoczesna nie d a  się pomyśleć bez 
w spółpracy z domem, bez ak tyw nego 
i system atycznego współdziałania z 
rodzicami.

Z daw ałoby sig napozór, że ten postu 
Jat jest tak jasny, iż każde uzasadnia­
nie powinno b yć  uw ażane za niepotrze 
bną s tra tę  czasu. W  rzeczywistości 
jednak między tendencjami nowej 
szkoły a mentalnością m asy  rodziciel­
skiej zachodzą daleko idące różnice 
zasadnicze w  pojmowaniu celu szkoły 
i wychowania. P rzy czy n a  tych niepo­
rozumień nie leży w  złej woli rodzi­
ców, lecz w tradycji, jaką w yrooiły  
dawne system y nauczania i w y ch o w a­
nia w  szkole.

Rodzice bowiem od  szeregu lat p rzy  
zwyczaili sie patrzeć na szkołę, jako 
na pew nego rodzaju instytucję paten­
tową, -od której zależała karjcra  i po­
wodzenie materialne młodego człowie 
ka. Z ta opinją niektórzy rodzice by ­
najmniej się nic kryli, ow szem  całkiem 
o tw arcie  oświadczyli dyrektorom na­
uczycielom i wychow aw com , że zdają 
sobie dokładnie spray/ę z braków nau­
kowych dziecka, sądzą jednak, że dra­
ki te nie powinny być żadna przeszko­
dą do przyszłego zawodu icli Syna, po­
nieważ wiadomości z n iatem aUki czy 
iaciny zupełnie nie będą mu w przy­
szłości potrzebne. Nie należy zatem 
dla takiego „drobiazgu" łamać życia 
młodego człowieka.

Niemniej fałszywe było nastawienie 
rodziców w  sprawach wychowania. 
Nierzadko sie zdarzało, że rodzice w y  
rażali formalne zdumienie, \z nauczy­
ciel czy  w ych o w aw ca  śmie Sie wogó- 
ie mieszać do w ychow ania  ich dzie­
cka. W jednym z większych miast Pol 
ski zdarzył się naw et wypadek, iż 
ojciec w yzw ał nauczyciela na pojedy­
nek, ponieważ na konferencji w y w ia ­
dowczej profesor w y r a J ł  się ujemnie
0 systemie w ychow ania  jego syna.

P rz y  takich nastrojach oczywiście
nic można mówić o w spółpracy  z do­
mem. Tu trzeba najpierw zmienić opi­
nię rodziców, zwalczyć szkodliwe 
przesądy i nastawienia do szkoły. 
Dziecko bowiem tylko przez kilka go­
dzin dziennic pozostaje pod w pływ em  
nauczyciela, najdłuższy zas okres  mło 
daśdi spędza w  domu rodzicielskim. 
Dcm zatem ma dosyć czasu i sankcyj 
w iasnych, ażeby sparaliżować najbar­
dziej dodatnie w p ły w y  szkoły.

To też wysunięta  niedawno myśl 
zorganizowania pianowej propagandy 
wśród rodziców na  rzecz nowej szko­
ły  i nowego wychowania  jest jednym 
z konkretnych sposobów, zmierzają­
cych do usunięcia stworzonej przez 
niemądrą tradycję  przegrody między 
szkołą a domem. Myśl tę zaczęła już 
cafkiem poważnie realizować stolica, 
gdzie staraniem miejscowej R ady  
szkolnej założono tak zw ane „Szkoły 
dla rodziców". Na terenie każdej dziel 
nicy miejskiej nastały  zorganizowane 
odpowiednio dobrane w ykłady , k tó­
rych  zadaniom jest informować rodzi­
ców o najważniejszych zdobyczach 
naukowych z dziedziny psychologii, 
pedologii, wychowania , celów nowego j 
ustroju szkolnego, hłgjeny dziecka itp. 
W y k ład y  te cieszą się duża frekw en­
cją, gdyż na prelegentów zgłaszają się 
nietylko wybitni fachowcy, ale także
1 osobistości w ysoko postawione sta­
nęły  do  n racy  czynnej na tern polu. W 
grupie „Zrębu" wyłoniła się nawet po 
trzeba zorganizowania osobnej sekcji 
rodzicielskiej w  ramach tej organiza­
cji.

W  interesie nauczycielstwa leży 
również, aby  jak najrychlej nawiązać 
kontakt z  rodzicami na terenie poza­

szkolnymi. P ie rw sze  kroki bęiaa nie­
wątpliwie bardzo trudne, t rzeba bę­
dzie przełamać dużo lodów, usunąć 
wiele zastarzałych  przesądów, aby  się 
.przedostać do serca  rodziców. W  akcji 
tej musi się uwzględnić trzy najważ­
niejsze momenty: różmee poziomu u- 
m yslow ego i towarzyskiego, ambicje 
rodzicielskie i czas. Referaty powinny 
b yć  prowadzono na takim poziomie, 
aiby je mogli rozumieć także ludzie 
prości, należy sic w ystrzegać  mentor- 
stw,a i łaskaw ego  udzielania w skazó­
wek. należy także dobrać taką porę, 
aby jak największa liczba rodziców 
mogła w ziąć udział w  zebraniu.

Rezulia+.y p lanow o zorganizowanej 
propagandy moga sie okazać znacznie 
Korzystniejsze, aniżeli się spodziewa­
my. Rodzice PTzedewszystkiem nau­
czą się należycie oceniać pracę nau-

Wspólpraca międzynarodowa wśród mło. 
dzieży. W (Jenewie ukazała się praca w  
języku francuski,ni i angielskim p. t.: „Lite­
ratura i współpraca międzyn irodowa". 
W dziele tein została zebrana bibliografia 
belatrystyiki. dla młodzieży. Zebrana jest 
tu bibliografia 37 narodów na podstawie 
ankiety, rozesłanej przez Międzynarodowe 
Biuro W ychowania. Zadanie tej bibliografii 
było zestawienie książek rozwijających 
wśród m łodzieży uczucia przyjaźni do in­
nych narodów, obrazujących życie mło­
dzieży. książek najbardziej czytanych i 
najwięcej łubianych, książok ilustrowanych/ 
w  duchu międzynarodowego w spółżycia o- 
r.az książek pisanych przez młodzież samą. 
W tern wspólnem dziele reprezentują Pol­
skę p. Janina:' Wuttke i jakż pan ,.de 
Stephan *

Ankieta na temat aućvcyj szkolnych w 
Szwajcarii. Szwajcarskie radjo przeprowa­
dziło niedawno ankietę na temat wartości 
iudja dla szkoły. W tym celu zorganizowa­
no w  95 szkołach godzinę audycyj radio­
wych i wezwano ciauczycielstwo do zbada­
nia wartości tych audycyj dla szkoły i zło­
żenia odpowiedniego sprawozdania Z na­
desłanych sprawozdań okazało się, że nau­
czycielstw o widzi bez wyjątku w  szkol­
nych audycjach radiowych nader warto­
ściow y środek pomocniczy nauczania. Spe­
cjalnie podkreślono znaczenie audycyj 
szkolnych dla m łodzieży wiejskiej.

Karty osobowości w szkołach czeskich. 
W czeskich szkołach średnich karty osobo­
wości są obowiązkowe. Każdy n ow ow s.ę-  
pujący uczeń musi mieć kartę. Która s+wier 
dza jego uzdolnienie do studiów w szkole 
średniej. Uczniowie, którzy mają ,na św ia­
dectwie najlepsze noty. a na karcie osobo­
w ości ocenę „bardzo uzdolniony*1 lub „u- 
zdolniony" podlegają tylko krótkiemu egza­
minowi informacyjnemu, inni natomiast mu­
sza zdawać przepisowy pełny egzamin 
ustny i  pisemny. -Szkoły powszechne dzie­
lą się tam na powszechne i mieszczańskie. 
Te ostatnie m.aiją program w yższy , niż 
powszechne, lecz do szkoły średniej ła­
twiej się można dostać ze szkoły mie­
szczańskiej, nż. z powszedniej. O pi zyjęoiu 
jednak rozstrzyga karta osobowości.

Budżet Międzynar. Instytutu Współpracy 
Intelektualnej w ynosił w  roku ubiegłym o- 
koło 3 i pół miljona franków, w  czem  Pol­
ska figuruje z kwotą 100.000 franków, na 
tomiast udziału Niemiec tam niema. Za to 
z 30 stanowisk najwyższj ch Niemej' zaj. 
mulą dwa, Polsikai zaś tylk„ jedno Dyre­
ktor tego instytutu pobiera 130.000 Ganków 
rocznie, sekretarze (4) po 72.0u0, sekreta­
rze drugiej kategorii (10) po 45.000 fr,, s ło ­
wem na tym Kuii,kcie „współpraca" jest 
bardzo silna, tylko wyniki jej nie mogą być 
zbyt pomyślne, jeżeli się zważy, że jedna 
czwarta budżetu idzie na pensje dygnita­
rzy. nie licząc kosztów  reprezentacji, w y­
jazdów i t. p., które razem zjadają prze­
szło 94 procent całego budżetu.

Psychologiczne podstawy nowych pro. 
gramów szkolnych. Na temat ten mówił ?

I rozgłośni warszawskiej „Polskiego Radja" 
dr. Jan Kuchta. Odczyt ten jest obecnie w 
całości wydrukowany w  w .  18 „Przyja- 
cielą Szk )fy“- Trudno oczyw iście streścić 
w yw ody autora, warto iednaikże podkreślić 
tó.. co mówi na wstępie, mianowicie, że 
W ydział Programowy Min. W. R. i O. P. 
pierw szy w  tbirepie dostosował programy 
szkolne do dziecięcych w łaściw ości psy­
chicznych. Jeśli twierdzenie to nie jest 
twie,rdzenne zielonego stolika, wtenczas

czyciela, dowiedzą się czego oa nich 
w ym aga  szkoła i odpowiednio pokie­
rują dziećmi.

Najlepszym jednak łącznikiem rmę- 
; dzy domem a szkoła byłaby „poradnia 
i pedagogiczna", k tóraoy  w pewne dnie 
i udzielała praktycznych w skazów ek w  
! aktualnych sprawach nauczania i w y ­

chowania Rodzice przecież mają o- 
gromnie dużo kłopotów z dziećmi: je­
dni mają dzieci zdolne, a l t  rozpie­
szczone i nieznośne, inni znowu zamę­
czają je nauka, nie wiedząc, ż-e dziecko 
do danej pracy  się nie nadaje i że  trze 
ba je skierować na inne tory . Szybki 
rozwój poradni w  niektórych miastach 
europejskich jak n. p. w e  Wiedniu, 

i św iadczy dostalecznic o praktycznych 
, korzyściacii tego rodzaju instytucyi

obecna reforma będzie stanowiła początek 
nowej epoki w  rozwoju polskiego szkolni­
ctwa, nauczycielstwo zas odetchnie po usu­
nięciu tego materiału z  programów, który 
jest dzisiaj balastem i nonsensem. (sn) 

Prorok, poeta i malarz. Zeszyt VI. „Po­
lonisty*' pośw ięcony jest w  całości W y­
spiańskiemu — ..prorokowi niepodległość;, 

| wielkiemu poecie i malarzowi * — jak 
brzmi dedykacja na * stronie tytułowej. W 
artykule pierwszym Leon Ploszew ski po- 

| daje wskazówki, które dzieła Wyspiańskie- 
i go mogą być omawiane w  szkole średniej. 

Autor jest zwolennikiem wprowadzenia już 
w  klasach niższych niektórych utworów, 
by uniknąć nadmiaru materiału w  kl. VIII 
Wielka wartość praktyczną posiada nast. 

, artykuł pt. „W ykaz materiałów do lektury 
i obchodów szkolnych" w którym podano 
wskazówki o 'wydanych dziełach, literatu- 

■ rze krytycznej, materiałach pokazowych i 
I kompozycjach muzycznych. O „Weselu" ja-
1 ko lekturze w  kl. VIII. mówi p. Hełm-Thr- 

gowa, u p. Kutnerówiia analizuje „W arsza­
wiankę" i „Wesele" z  punktu widzenia tea­
tru szkolnego. Oprócz tego w  omawianym  
„eszycie znajdują się jeszcze artykuły pp. 
baKmiego, Makowieckiego i Duei ra. (sn) 

Najdawniejsze szkoły w’ Polsce. Początki 
szkolnictwa, polskiego sa ściśle związane z 
dziejami klasztorów  i. kościołów , gdyż przy 
małj zakładano szkoły. Tak np. za pano­
wania W ładysław a Hermai.ua Otton z Batn- 
berga założyi czkołę dla dzieci magnatów. 
Przem ysław  Wielkopolski, zakładając w  
Gnieźnie szpital dla Templariuszów nałożył 
na nich obowiązek utrzymywania kilku me 
zamożnycn uczniów. W e L w ow k  założono  
szkołę publiczną w  r. 1382. W  wieku XV. 
była )uź szkoła prz” każdym kościele pa­
rafialnym. Bliższe c,ekaw e dane na ten te­
mat podaje p Nituła w  nr. listopadowym  
„Życia Szkolnego**, (sn)
„Szara Brać". Przy gimnazjum X w e Lwo 

w ie Istnieje o& lat kilku bardzo dobre pi­
semko studenckie poa tym tytułem, zało­
żone przez prof. Kairdasza. Pisemko reda­
gują obecnie sami uczniowie j wydają dru 
kiem. Ostatnie numery z października i li­
stopada br. przedstawiają się nadzwyczaj 
interesująco Najbardziej w artościowe są  
oczyw iście obrazki z życia szkolnego, ja­
ko bezpośrednio odczute. Niektóre artyku­
ły pisane są  tak świetaieni piórem i zawie 
rają tyle św ieżego humoru i pełni młodzień 
czego temperamentu, że niejedno czasopi­
smo, pisane przez powagi literackie, mo­
głoby mu pozazdrościć oryginalności.

Kroces o nazwę ołów ków . Fatnyka ołów  
ków Koh — i —Noor L. et C.. Ha.rdtmuth 
wprowadziła, na rynek św iatow y od roku 
1894 markę ołówków „Kohi-Nor“ i za­
strzegła ją prawnie. Niedawno firma Gra- 
fo“ v nudzi szynie w ystąpiła z  nowa mar­
ką ołów ków  poa konkurencyjną i podobną 
nazwą „Con _ Que - R o r F i r m a  Hardt ■ 
mutli dopatrzyła się w  tern naruszenia u 
staw v patentowej uprawiania brzydkiej 
koiikurencj., zaskarżyła sw ego przeciwnika 
do sądu i w ygrała sprawę, zabierając na­
zwę „C hi _ Que - Rot" dla siebie, .iako 
markę aefenzywną. Warto przytem za­
znaczyć, że nazwa „Coh-i-Noor“ nic jset 
zno-u u tak bardzo oryginalną, gdyż po­
wstała w  czasie, kiedy bardzo dużo mó­
wiono i pisano o nowym „diamencie Co- 
Inmnor". Nas ten spór powinien obchodzić 
o tyle, że najeży dzieciom zwracać uwagę 
na konieczność popierania wyrobów w y- 

I łącznie krajowych.
 o------

K r o n ik a .
— Współpraca rodziców ze szkolą. Ubie­

głego tygodnia w ygłosiła w  W arszawie w  
sali T ow arzystw a Higienicznego p. mini­
strowa Jędrzejewiczowu edezyt pt : „No­
wa reiorma szkolnictwa". Byt to pierwszy  
oaczyt z cyklu pod hasłem: „Współpraca 
domu ze szkołą", zorganizowanego przez 
, Zespól Rodziców". Referat p. mirustrowej 
poprzedziło słow o wstępne, wypowiedziane 
przez gen. St. Kwaśniewskiego. P. Mini­
strowa zapoznała zebranych bardzo szcze­
gółow o z nową organizacją szkolnictwa, 
poczem w izytator Seweryn om ówił id.ee 
przewodnie nowego ustroju, zwracając u- 
w agę na specjalną troskę, jaką otacza no­
wa ustawa szkolnictwo zawodowe.

— O zespole rodzicielskim mówił rów ­
nież ge:t. Kwaśniewski na zebraniu „Zrę­
bu" w  W arszawie. Na zebraniu iem zapa­
dła uchwała zorganizowania planowej akcji 
propagandowej wśród Kół Rodzicielskich 
na rzecz nowego wychowania i nowych 
metod dydaktycznych, stosowanych ob e­
cnie w  szkole.

— Ilość dzieci upośledzonych w  Polsce. 
Dzic ji upośledzone dzielą się na cztery gru 
py: głuchonieme, ociemniałe, umysłowo nie 
dorozwinięte i moralnie zaniedbane. W y­
kształcenie i wychowanie’'ty ch  dzieci w y . 
magu specjalnej szkoły i specjalnych nau­
czycieli. Szkół takich w  Polsce jest dotych­
czas 69, w  tern w  województwach central­
nych — 34, w  wojew. wschodnich — 6, w  
zachodnich — 21. południowych — 8. Do 
szkół tych uczęszcza około 7000 młodzie­
ży, w  tein chłopców — 64.7 prc., dziew cząt 
— .35. 3 prc. Z ogólnej ilości dzieci, uczęsz­
czających do szkół specjalnych przypada 
na głuchomemych — 17.9 prc., na ociem­
niałych — 4.6 PrL, na umysłowo upośle­
dzonych 55.2 prc. I 22.3 prc. na moralnie 
zaniedbanych. Pomimo dużych wysiłków', 
włożonych w sprawę rozwoju moralnego i 
'.m yślowego, '-ezultaty pracy są może sto­
sunkowo dość znaczne naogół w szakże  
.iest proca nu.imczohiiejśza i nainiewdzięcz- 
niejsza. Wypadki recydyw y są dość czę­
ste, (ak że ostatecznie niema innej rady, 
jak takie dziecko trzymać izolowane w spe 
cjuhiym zakładzie.

Mniej nfe trzy czwarte dzieci upośledzo­
nych w szkołach specjalnych stanowią głu­
choniemi i ociemniali i na te dwie katego­
rie "wraca się zbyt mało uwagi, może ze 
względu uii to, - ze kalectwa te najmniej 
pi zeszkaazają w wykonywaniu zawodu. 
Tak np. przekonano się, że dla głuchonie­
mych dostępne są 84 fachy, (dla ociemnia­
ły ch jest znacznie mniej), a zatem głucho­
niemi są jeszcze z tych wszystkich najpo­
żyteczniejsi.

W edług przypuszczanych obliczeń głu­
choniemych mamy na ogół 42.000 (w tem 
blisko 7000 w  wieku szkolnym), z tego w  
Szkotach specjJuych kształci się zaledwie 
1200 uczniów. Liczba zatem szkół specjal­
nych jest u nas za mała, jednakże narazie 
na to j»e w iele poradzić możemy, zw łasz­
cza że j dla dzieci 'normalnych nie mamy 
miejsca. Ponadto nauka w  -szkole specjalnej 
jest ogromnie kosztowna, gdyż do jednej 
klasy nie można dać więcei jak 15 ucz­
niów, a prowa d z cnie lekcji w  takiej szkole 
wymaga zupełnie innych środków oauko- 
wycli j specjalnie do tego celu w yszkolo­
nych nauczycieli.

 0—-

Wydawnictwa.
* „Wiadomości Gospodarcze" dla m ło. 

dżłeży szkol handlowych. Poznań Nr. 4.
Treść: W ykształcenie praktyczne kupca.
Dumping. Dumpingowy w yw óz, a poziom  
cen na rynku wewnętrznym . Średnie przed 
siębiorstwa są najodporniejsze. Konwersja 
pożyczki wojennej Anglii. Ogólna choroba 
walut. D wadzieścia kryzysów  w  okresie 
250 lat. Ile możemy w ydaw ać na własne 
potrzeby? W ypłacalność w Polsce. Prote­
sty wekslow e. Nowa taryfa celna. Szcze­
góły projektu budżetu Państwa na rok 
1933-4, i t. p.

Numer jest niezwykle ciekawy i jakkol­
wiek jest prze naczony tylko dla młodzie­
ży szkół handlowych, mimoto dobrzeby 
było, aby pismo to mogło być czytane nie­
tylko przez młodzież szkół średnich 
wszystkich typów, aSe także i przez doj­
rzała inteligencję. Wdadomą jest bowiem  
rzeczą, łe J przeciętny inteligent nie orien­
tuje się zupełnie w  najprymitywniejszych  
zjawiskach życia gospodarczego. Wartoby 
rozpisać ankietę na temat n. p .: „Co to jest 
dumping?^ albo „Co to jest kla-uzula na;- 
większego uprzywilejowania?", albo „Co 
to jest obrót kompenzacyjny?" i t. p. — 
a zobaczyliśm y jak wielka ignorancja pa­
nuje u nas w tycli dziedzinach życia. Nie­
raz na zebraniach słyszy  się ze strony lu­
dzi zresztą wykształconych takie herezje, że 
fachowcowi uszy puchną. Ludzie ci zajmują 
nawet stanowisko krytyczne w gospodar­
czej polityce Rządu, nie mając zielonego 
pcięcia, co każde posunięcie ma oznaczać. 
Wspomniane czasopismo w  sposób n iezw y­
kle prosty i dostępny dla każdego zaznaja­
mia czytelnika z najbardziej codziennemi 
zjawiskami życia gospodarczego i z tego 
względu godne je«d jak najszerszego po­
parcia.Popieraimi* ce e i zadania T o w a rzy s tw a  S zko ły Ludou/a;! i

I .K.

f

MisceHsnea.
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Z SALI SADOWEJ.

0 , rą k ę  k a r a j...
W  październiku 1931 odbyła  się w 

:ut. Sądz :e karnym rozpraw a doraźna 
przeciwko młodym chłopakom wiej­
skim z Wiszenki pow. Gródek a to 
Jarosławowi Popowiczowi, JVi ikołaiowi 
Senyczowi i Dance Petryszynow i, o- 
skarżonym o podpalenie. Mianowicie 
oskarżeni w  eiooy z 19 na 20 września 
ub. r. podpalili zabudowania karczm a­
rza  Noego Katza. uważając go za li­
chw arza i wrogkr narodu ukraińskiego.

W wyniku rozpraw y Popowicz i 
Seny cz skażam zostali r a  karę śmier­
c i , zamieniona na dożywotnie więzie­
nie, sprawę zaś Pe iryszyna  odesłano 
do zwykłego postępow ano. Pon 'cw aż 
w czasie rozpraw y stwierdzona^ że 
karczma Katza trzykrotnie  miegala 
pużarowi. wdrożono-śledztwo, w  wyni 
ku którego odbyła się druga rozprawa, 
na której skazano czw artego spraw cę 
Paw ia  Kościuka na 5 lat więzienia, 
Pe tryszyna  zaś uwolniono od winy 1 
kary.

W  czasie śledztwa później na roz­
prawach \vyszJo na jaw. że ukarani 
byli tylko narzędzTin  w ręku B azy­
lego Nespiaka, leśniczego w dobrach 
Janowskich. On to w ypow iedziaw szy 
walkę Katzowi, postanowił go znisz­
czyć i w ten sposób w ykurzyć  ze wsi. 
Nespiak, jak w ykazało  śledztwo zaj­
mował się bardzo miejscową czytel­
nią P rośw ity  a nadto postanowił w y­
budować kaplicę gr. kat., a b y  ludzie 
nie chodzili do polskiej w  M a:dame. 
F ragnąe  przysporzyć  dochodu dla tej 
czytelni chciał zagarnąć koncesje na 
szynk i trafikę, która była w  posiada­
niu Katza i sądził, że popalony usu­
nie się ze wsi. Jako  dowód,, że zbrod­
nia miała rów n ez tlo poEtyczne 
świadczy fakt, że równocześnie pod­
palono stodołę gospodarza Andrzcje- 
ckiego, z k tórym Nespiak miał pora­
chunki.

Oto Nespiak opodatkowując całą 
wieś na rzecz kapli ;y kazał Andrze- 
jeckiernu złożyć 150 zł. Gdy Andrzc- 
jccki odmówił temu żądaniu — Nes­
piak nazw ał go „chrunłem“ i od tej 
chwili publicznie przeciw niemu w y ­
stępował.

W edług aktu oskarżenia —  wJaśnic 
Nespiak m a ł  nak 'on ić  Popowicza i 
tow. do podpalenia karczm y Katza i 
stodoły Andrzejcokiego.

Pomagał mu w  tem stryj jednego z 
oskarżonych Ofekaa Popowicz 44-Jetni 
rolnik — i córka Nespiaka Jarosław a 
21-Ietnia nauczycielka.

W  dniu wczorajszym  troje stanęli

p rz ed  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  —  o s k a r ż ę ,  
ni  o  t>odż£canie  do  zb ro dn i  p o d p a l e ­
nia.

Rozpraw ę prowadzi s. okr. Tcrtil, 
oskafza prok. M nasowicz, bronią prok. 
Gitrtier i dr. Żywicki.

Oskarż-eni  w s p i e r a j ą  się wuny.
Rozprawa rozpisana na 3 dm.

R Ó Ż N t

JEDWABNE
i i a r z u tK i  f r e n o z l o w e  „ l u t y c h  7 '5 0 , bi o ł t a t y  
m a t e r  a m e o i o w e  c e n y  f a b r y c z n e ,  W A N K  
p i a ć  M a r j a c k i  5 , I p i ę t r o .  3 2 2 4

FdT R A
i damskie, m ęskie, według najnowszych w ska­

zali mody wyiconuie, zmienia tasony, gu­
stownie, starannie, sumiennie Magazyn i 
Pracownia Futer Karola Schiirera, benator- 
ska 11, lei. 60-56. 3206

WYTWÓRKIA
Pum elekirvcznvch i wyroców metalowych 
„G alw an a *. Zduńskiego lta,  lei. 20-54. Ce- 
in' la b rczn e  32(33

flERWAt 
t r w a le ,  p i  wne i b e z k o n k u r e n c y jn e .

KORONKI 9 groszy
tabletki najnowsze, narzuty jedwabne firan­
ką kapy, kołdry 50% taniej niż wszędzie. 
Wytwórnia F r e i l i c h a  Sykstuska 2t. 3284

M ! E S  Z K A N 1 A

ZAKOPANE
D e n s i o n a t  „Jasnał* Drowe; broniowej, co- 
koie z utrzymaniem, ceny niskie. 1-306

ZAMIENIĘ 3 POKOJE
kuchnia, komiorl czynsz tizedw ojenny — 
□zielnica VI — na owa. Z głoś enia Admc 
mstracja ..bystem korytarzowy". 6304

PWA POKOJE
umeblowane, pełny komiort. ewentualnie 
bez mebii do wynajęcia. Spółdzielcza 3 ( k o - 
lonja ofic. Bemał. ’ 3321

E POSAD POSZUKUjĄ

OGRODNIK
z małą rodziną, przypnie uosadę na ordy- 
narję od 1 stycznia 1933 Łaskawe zg iosze- 

i nia Kartosz — ogrodnik, Fieniaki p. loco, 
k. Podkamienia. 3311

POM OC LEKARSKA J
Dr, BRSCDTA Z d z i s ł a w
ordynuje obecn ie  Lwfiw, u!. C h o ^ ą ir z y -  
zrty 2 6  a ,  Jj f .  3 3 1 2

Pr. K06UT0WA AKNA
ord. ubecn' przy ul. Zimorowicza 19 II p.
(róg Ossolińskich) w cnorobacn skórnych 
wener. i Kosmetyce od 3 —5. Teł. 50-a0. 3293

Z E G A R M I S T R Z O W I E
koncesjonowani we Lwowie polecają ] 
sw oje zakłady1 ręcząc za rzetelne 1 tanie 
wykonanie roboty M ieczysław Barano­
wicz, Churąiżczyzna 14. Stanisław Mild- 
net Sobieskiego *  Jan Mięsowicz. Sa­
piehy 25. Leopold Targaiski, piać A ka­
demicki 2. 3319

3M  GOSPODARSTWU KRiUOWZGO
W  m y ś l § 16. s ta tu tu  p r z e p r o w a d z o n o  w  d n iu  2 8 -g o

p a z d z ie rn it la  1932 p.
XV. LOSOMANIE.

8%-yvych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego, opiewających na ziote 
w złocie wedle dawnego parytetu.

IX. LOSOWANIE
7%-wycli listów zastawnych Banku Gospodarstwa Kra,ioyyrego, emisji lle-i, opiewają­

cych na złote w  złocie, wedle nowego parytetu.
V. LOSOWANIE

7% -wych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji III. i IV-ej, 
opiewających na złote w  złocie wedle now ego parytetu.

IV. I OSOWANlE
'7% -wych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji V-ej, opiewają­

cych na złote w złocie wedle nowego parytetu,
III LOSOWANIE.

7% -wych listów zastawnych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji VJ-ej. opiewają­
cy cli na złote w  zlocie wedle nowego parytetu.

VII. LOSOWANIE
,% -wych obligacji budowlanych Banku Gospodarstwa Krajowego, emisji I-ej opiewa­

jących na złote w  ziocie wedle now ego parytetu.
III. LOSOWANIE

8%-wych obligacji budowlanych Banku Gospodarstwa Krajowego Ii-ej emisji, opie­
wających na złote w  złocie wedle now ego parytetu.

XII. LOSOWANIE.
4 1/2 oraz 4%-oyvych iistów zastawnych b. Banku Krajowego, Królestwa Gaiicji 
i Lodomerii z  WielKieni Księstwem Krakowskieni, następnie Polskiego Banku Krajo­

w ego, przejętych i skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego. 
W ykazy numeryczne w ylosowanych odcinków1 zawiera , Monitor Polski" z dnia 

1 giudnia 1982 r.
Tabele losowań mogą interesowani przejrzeć względnie podjąć w Centrali Banku 

lub w  jego Oddziałach.
Wyplata należności za w ylosow ane 8% i 7% -we listy zastawne oraz 8% -we obli­

gacje bnduwlanc Banku Gospodarstwa Krajowego w  palnej yvartości nominalnej, 
a także za kupony płatne 31 grudnia 1932 roku tak od w ylosow anych, jak i w  obiegu 
będących sztuk, oćfcSBSć się będzie w  Centrali Bansu w W arszawie i w  jego 
Oddziałach, począwszy od dnia 31 grudnia 1932 r., na podstawie przedłożonych odcin- 
kóyv względnie kuponów1.

Wypłata należności za w ylosow ane 4 1/2 i 4%-yve listy zastawne b. Banku Krajo­
w ego w  ich pełnej wartości nominalnej, przerachowane; na waluię zlotową oraz za 
kupony płatne 3 i grudnia 1932 r., tak od w ylosow anych. jak i w  obiega będących  
listów zastarytiych, odbywać się będzie w  Oddziale Banku Gospodarstwa Krajowego 
we Lwowie, który teini emisjami administruje, a także yv Centrali i innych Oddziałach 
Banku od dnia 31 grudnia 1932 r., począw szy, za przedłożeniem odnośnych odcinków  
względnie ku-panów.

Oprocentowanie w ylosowanych listów zastawnych i obligacji budowlanych ustaje 
z  dniem 31. grudnia 1932 r_ 3268

WILLIAM J. LOCKE. 36)

f i l !  M IM O .
Przek ład  autoryz. J. Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy.)

PandoIfo zerw ał sie z  ławki i przy­
trzym ał go za ramiona.

— Mludy człowieku, obrazić się zna 
czy  nieraz stracić dobrą okazję. Wiem

0  panu wszystko. Jesteś pan dżentel­
menem, posiadasz wykształcenie j nie 
masz z  czego żyć. Założyłbym  się, 
psiakrew,- że jesteś głodny.

W  tej chwili nadjechała dziwnie w  
porę wolna taksówka. Pandolfo skinął 
na szofera.

— Proszę  siadać. Zabieram pana. 
Przekona się pan, że jes teśm y jedna­
kow o dumni, a ja napewno dw a razy  
głodniejszy. P rzy w y k łem  -do posłuchu
1 nie uznaję tebeljantów.

Grzegorz wsiadł. P o  pierwsze nie 
cna r lby  się fizycznej przem ocy nie-zna 
jomego, a  po drugie nie oparł sie jego 
przem ocy moralnej.

— Niedaleko stąd, ale pan miał do­
syć  ruchu —  rzekł Pandolfo.

Grzegorz zobaczył jak we śnie ogro 
inny dom, wspaniałe wnętrze, mięk­
kie dyw any, obrazy, posągi jaśniejące 
w dyskre tnem  oświetleniu; alugi kory­
tarz; ogromny, ośmiokątny pokój, za­

staw iony dziw ną mieszaniną luksuso­
w ych  mebli i prostych, heblowanych 
Tołów na krzyżakach, zasłanych 
przyrządami • .i iiiebieskierni drukami. 
Ściany w  tym pokoju były zawieszo­
ne rza-dkicmi sztychami i fotoigrafjam- 
maszyn. W  g łęb i’ s ta ła  klatka z ma- 
lemii papużkami. P rzodem , przed pa­
nem domu, szedł służący i  zapalał 
światła.

— Tu zjemy kolację ’— rozkazał 
Pandolfo. — Szynka, kurczęta, w oło­
wina, ozór, zimny pasztet, w szystko, 
■co jest. I butelka szamuaua. — Pchnął 
gościu na wygodny, skórzany fotel. 
N azyw am  się W iktor Pandolfo. Trudnię 
się wynalazkami i między innemi, mam 
na swojej liście p rzy rząd  do suszenia 
damskich w łosów  i instrument, ostrze­
gający o  zbliżaniu się łodzi podwod­
nej na odległość dziesięciu węzłów.

Grzegorz przypomniał sobie n iew yraż  
nie nazwisko i fakt, że je odznaczono.

— Myślę, że,rsir W iktor — '"zekl.
— Poco myśleć, kiedy pan wie? 

Myśl j e s t ' siłą. k tó rą - t rz e b a  oszczę­
dzać — roześmiał się. — Tyle co do 
mnie. A co usłyszę ,o  na nu?

Grzegorz odw aży ł się opowiedzieć 
swoją historję dopiero po pokrzepieniu 
się dobrem jedzeniem, winem i wido­
czną gościnnością i życzliwością *&.• 
spodarza. P rzyznał się do głodu i znu­
żenia, oraz  pe rspek tyw y noclegu na 
bulwarze nad Tamizą. Zwyczajem lu­

dzi dum nych i nieśmiałych opowiadał 
swoje dzieje wstecz. Pandolfo pytał 
n iezmordowanie i  u rw a ł dopiero w te ­
dy, gdy  sięgnął poza datę urodzenia. 
Zaznaczył, że ma zwyczaj wglądać w  
rzeczy gruntownie i że nigdy nie za­
dowala się powierzchowną wiedzą. 
YYkońcu zadzwonił energicznie \ guy 
wszedł służący, rzekł, podnosząc rękę  
rozkazującym gestem;

— Proszę przygotować natychmiast 
pokoj dla pana Uglowa, mojego now e­
go, sekretarza osobistego. Przyjechał 
późno i zgubił bagaż, tak  że t rzeba  mu 
dostarczyć wszystkich [potrzebnych 
rzeczy. Zrób, oo trzeba i przyjdź z ra ­
portem.

P o  wyjściu służącego zwrócił cię 
serdecznie do gościa, k tóry  wyjąkał 
oszołomiony:

— Pan jest bardzo  dobry, ale ja nie 
rozumiem. Czy  pan żar tu je?

— Mam zmysł humoru — oduowie- 
dział Pandolio .— a l t  niech mi- pan 
w ierzy , 'że  panu nie zamierzam wypla 
tać żadnego złośliwego figla. Jeżeli 
mów ię, że pan jest moim osobistym 
Sekretarzem, to tak jest.

Miody człowiek zaprotestował bez­
silnie. Nie znał stenografii i nie urnial 
pisać na maszynie. Pandolfo zaczął się. 
niecierpliwić. Miał dwadzieścia steno- 
grafistek i więcej nie potrzebował.

— W ięc co ja będę robił? — zapy­
tał “"Grzegorz.

— W szystko, co ja panu każę. Bę­
dzie pan moim pomocnikiem. Nigdy w 
życiu nie popełniłem omyłki. Wiem, 
kieuy kto kłamie, a kiedy mówi p ra w ­
dę. Znalazłem pana bezdomnego na 
ławice na bulwarze i m ianowałem z 
miejsca sekretarzem  osobistym z po­
czątkow ą pensją czterdziestu funtów 
rocznie. Zna pan świat i rozumie pan, 
że większość ludzi przypasywałaby mój 
czyn rozmiękczeniu mózgu. A le ja 
mam tw ardy  m ó w ,  tw ardy  j przeni­
kliwy. Jednakże miody człowieku, 
ostrzegam, że jeżeli pan mi sprawi za­
wód, to  — oczy jego zajaśniały nagle, 
jak końce sztyletów, któremj operowa­
li niegdyś w  Neapolu jego przodko­
wie — lepieiby było  dla pana, guyby 
pan s»ię. nie urodzi?.

— Może jabym jednak wrócił na bul 
w a r  — rzekł Grzegorz, wstając.

Pandolfo rzeki:
— Zawdzięczam powmdzenie w ży­

ciu brakowi instynktu do hazardu. Je ­
stem poprosfn uczciwy i .nic więcej. 
Nie działam naoślep. To dobre dla 
głupców, których nie stać na wiarę we 
własne siły. N;e zdaje się nigdy na 
los. — Otwmrzył szybko drzwi balko­
nowe ośmiokątnego gabinetu i ąycie- 
gnął rękę: —• Bulwar i Bóg wie co. 
T u ta j .— łóżko w ygody, może'fortuna, 
,ale tymczasem .piekielne życie.

(C. d. n i .
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